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W dniu swojego święta - 1-go Maja -
podsumowujemy wyniki naszej pracy i wal­
ki za rok ubiegły. Czyniąc dziś ten bilans 
klasa robotnicza i cały naród polski mogą 
być dumne ze swoich osiągnięć i zdobyczy. 

Plany gospoc'larcze, nakreślone przez 
Rząd Ludowy, wykonywane są z nadwyżką. 
Szczególne prawo do dumy mają górnicy, 
włókniarze, kolejarze, którzy zajęli czoło­
we miejsce we współzawodnictwie pracy. 
Ale i metalowcy i robotnicy wszystkich nie­
mal l'JOzostałych gałęzi przemysłu bynaj­
mniej nie pozostają w tyle. 

Nie ma już skarg na brak węgla, mate­
riałów tekstylnych i innych towarów, na 
niedostarczenie ich na czas, ponieważ w te 
towary nasza sieć handlowa zaopatrzona 
jest dostatecznie. 
Ceny nie ulegają większym wahaniom, ma­
ją raczej tendencję zniżkową. W wielu dzie­
dzinach mamy już taki dostatek towarów, 
te można było znieść ograniczenia kartko­
we. Utrwaliła się wartość .!]ieniądza. 

Wzrósł znacznie w stosunku do czasów 
przedwojennych dobrobyt wsi polskiej. Sto­
sunek cen towarów sprzedawanych przez 
rolników do cen towarów przemysłowych 
nabywanych przez wieś jest bez porównania 
korzystniejszy dla chłopów niż przed wojną 
za czasów panowania sanacji, kiedy to kar­
tele jednóstronnie dyktowały ceny. Wieś 
polska nabywa obecnie dużo więcej maszyn 
rolniczych, nawozów sztącznych, materia­
łów włókienniczych, książek i czasopism 
i innych artykułów niż przed wojną. 

Uległa poprawie sytuacja klasy robotni­
czej oraz inteligencji pracującej .. Ustawa 
o zasiłkach dla rodzin wielodzietnych sta· 
nowi poważną zdobycz polskiej klasy ro­
botniczej. Ustawa o uposażeniach pracow­
ników nauki w sposób istotny poprawiła 
sytuację materialną tych ostatnich. Dalszy 
rozwój ruchu współzawodnictwa pracy, 
podniesienie wydajności pracy, dalszy 
wzrost produkcji we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej, przynosić będzie nie­
wątpliwie dalszą systematyczną poprawę 
sytuacji mas pracujących. 

* * * 
Wszystko wskazuje na tó, że Polska we· 

szła w okres pełnej stabilizacji gospodar­
czej i politycznej. Zwycięstwo obozu demo­
kracji jest całkowite, autorytet jego w spo­
łeczeństwie - ogromny. Podziemie reak­
cyjne zostało zdruzgotane, a bankructwo 
pana Mikołajczyka i jego obozu przypieczę­

towane ucieczką „pana prezesa" na łono 
swoich anglo-amerykańskich chlebodaw­
ców, jest pełne. W całej Polsce panuje ład 
i porządek. 

Waga gospodarcza i polityczna Polski na 
a.renie międzynarodowej wzrosła znakomi­
cie. Dowodem tego są umowy handlowe za­
warte przez Polskę z licznymi krajami eu­
ropejskimi i pozaeuropejskimi oraz stały 
stały wzrost naszych obrotów handlowych z 
zagranicą. 

Coprawda, podżegacze wojenni probu­
ją czasem kwe10tionować nasze granice za­
chodnie, ale nikt z poważnych polityków 
i mężów stanu - nawet w krajach • nglo­
saskich i w Niemczech nie wierzy w możli­
wość urzeczywistnienia tych swoich impe­
rialistycznych fantasmagorii. 

Coraz ściślejsze więzy przyjaźni i sojuszu 
łączące Polskę ze Związkiem Radzieckim, 
z Czechosłowacją, ·Jugosławią, Bułgarią, 
Węgrami, sympatia i autorytet, jakim Pol­
ska Ludowa cieszy się u mas pracn.iących 
na całym świecie, i wreszrie 11asza włnsna 
rosnąca siła gospodarcza i polityczna spra­
wiają, że - czujnie śledząc za knowaniami 
podżegaczy wojennych - ze spokoiem rno· 
żerny spoglądać w naszą przyszłość. 

* * * 
Największą jednak zdobyczą polskie.i kla­

sy robotniczej w roku ubiegłym jest dalsze 
pogłębienie się jedności szeregów polskiego 
ruchu robotniczego. 

Jednolity front PPR i PPS, wspólna wal­
ka i praca peperowców i pepesowców, prze­
miany jakie zaszły w ruchu robotniczym na 
świecie wysunęły na porządek dzienny spra­
wę organicznego zjednoczenia PPS i PPR. 

1-szy Maja święcić będziemy pod znakiem 
~edności polskiezo ruchu robotniczego, pod 

Największe Zwycięstwo 
hasłem walki o pełną jedność polskiej kla­
sy robotniczej. Fakt ten jest niewątpliwie 
największym zwycięstwem polskiego ruchu 
robotniczego i polskiej klasy robotniczej, 
całego ludu pracującego. 

* * * 

Czy jest w tym zarzucie· choć odrobina 
prawdy? 

Niewątpliwie - nie. 
Polska Partia Robotnicza, wysuwając 

hasło jedności orga11icznej klasy robotni­
czej, ideę stworzenia jednej partii robotni-

Referat tow. Cyrankiewicza, Sekretarza czej, ideę niewątpliwie słuszną, nigdy nie 
Generalnego CKW PPS na posiedzeniu Ra- dążyła i nie dąży do mechanicznej jedności. 
dy Stołecznej PPS, oraz artykuł tow. Go- „W naszym ujęciu i zrozumieniu - pisze tow. 
mułki-Wiesława, Sekretarza Generalnego Gomułka-Wiesław - jedność organiczna 
KC PPR, pt. „Na nowym etapie" postawiły powstać może tylko w rezultacie procesu 
sprawę zjednoczenia polskiego ruchu ro- oczyszczania ruchu robotniczego z burżu­
botniczego, jako sprawę bliskiej już przy- azyjno-liberalnych chwastów i obcych na­
szłości. Uchwały wspólnego posiedzenia Ko- leciałości, w rezultacie oparcia obydwu 
mitetu Centralnego Polskiej Partii Robot- partii na podstawach ideologii marksistow­
niczej i Centralnego Komitetu Wykonaw- skiej". 
czego Polskiej Partii Socjalistycznej, że I Okres · ostatnich lat dowodzi, że proces 

„ruch robotniczy Polski wkracza obecnie I oczyszczania ruchu robotniczego z tych 
w nowy etap swej działalności, etap przygo- „burżuazyjno-liberalnych chwastów i nale­
towania jedności organicznej, wiodący po- , ciałości" posunął się daleko naprzód. Nie 
przez coraz bardziej zacieśniającą się i ma już istotnych różnic, które dzieliłyby 
wszechstronną współpracę do pełnego zjed- peperowców i pepesowców. 
noczenia się w szeregach wspólnej partii Nikt nie przeczy, że takie różnice jeszcze 
klasy robotniczej". Uchwała Komitetów dzieliły przed kilku laty członków jednej 
Centralnych obu partii robotniczych o bu- i drugiej partii. Jeszcze przed paru laty 
dowie gmachu pod przyszłą siedzibę władz niektórzy członkowie PPS chcieli uprawiać 
zjednoczonej partii daje wyraz dążeniom do politykę „złotego środka", pragnąc wpro­
zacieśnienia bratniej współpracy na wszy- wadzić PPS na drogę kompromisu z obo­
stkich szczeblach obydwu partii, współpra- zcm Mikołajczykowej reakcji, próbując 
cy, która prowadzi konsekwentnie do zjed- manewrować między PPR a obozem Miko­
noczenia półtoraµiilionowej rzeszy pepe· łajczyka. Koncepcja ta w konsekwencj; pro­
rowców i pepesowców. wadziła do bloku z Mikołajczykiem, do sia· 

Ze strony przedstawicieli prawicy socja- nia nieufności w szeregach PPS de Polskiej 
listycznej prowadzona jest propaganda, że Partii Robotniczej. Była to polska odmiana 
PPR dąży rzekomo do jedności mechanicz- teorii „trzecbj siły". 
nej, że zmierza ku jedności przy vomocy Polityka „złotego środka" liompietnie 
metod mechanicznych, zbankrutowała ·i nie znalazła poparcia w 

PPS. Swiadczą o tym U'Chwały Rady Naczel­
nej PPS z 30-go czerwca 1947 r., głoszące, 
że „droga PPS prowadzi tylko na lewo", 
oraz, że „wróg jest tyko na prawicy", a 
także szereg uchwał PPS zdecydowanie 
piętnujących politykę międzynarodowej 
prawicy socjalistycznej, oraz koncepcję 
„ trzeciej siły". 

Znikły różnice dzielące członków obydwu 
partii robotniczych odnośnie ich stosunku 
do Związku Radzieckiego. Polityka sojuszu 
i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim nie 
dzieli, a zbliża członków PPS i PPR. 

Zanikły również spory dotyczące roli 
handlu spółdzielczego i państwowego, a tak· 
że w szeregu innych spraw. 

I peperowcy i pepesowcy opowiadają się 
zgodnie za ideologią l.lJ.arksizmu-leninizmu. 

Nie ma więc już istotnych różnic, które 
dzieliłyby peperowców i pepesowców. Współ 
praca jednolitofrontowa doprowadziła do 
daleko posuniętego zbliżenia PPR i PPS, 
peperowców i pepesowców na płaszczyźnie 
ideologicznej, politycznej i organizacyjnej . 
Ruch robotniczy w Polsce wkracza w nowy 
etap przygotowania jedności organicznej 
bynajmniej nie w spoRób mechaniczny, a 
na gruncie naturalnego rozwoju wydarzeń 
w obu nurtach ruchu robotniczego, które 
poprzez wszechstronną współpracę prowa­
dzą do pełnego zjednoctenia w szeregach 
wspólnej partii robotniczej. 

* * * 
-. 

Istnieje jeszcze uczuciowa linia podziału 
między peperowcami i pepesowcami. :Mtnie­
je ona nawet wśród ludzi szczerze oddanych 
sprawie jedności klasy robotniczej. Wynika 
ona z tradycyjnego patriotyzmu wobec swo­
jej partii. Wynika też z braku uświadomie­
nia sobie tej pozycji jaką członkowie jednej 
lub drugiej partii zajmą w przyszłej zjed­
noczonej partii. Wynika z szeregu zastarza­
łych przyzwyczajeń, które z natury rzeczy 
będą może musiały ulec zmianie w ramach 
nowej wspólnej partii. Na tym ostatnim 
etapie dzielącym obie partie od zjednocze­
nia, ta uczuciowa linia podziału powinna 
zaniknąć. 

Peperowcy i pepesowcy muszą sobie do­
brze uświadomić, że stworzenie jednej par­
tii klasy robotniczej nie jest ani zwycię­
stwem PPR nad PPS, ani PPS nad PPR. 
Budowa jednej partii robotniczej jest wiel­
kim, największym zwycięstwem i PPR 
i PPS, i pepesowców i peperO'\vców, jest 
wspólnym dorobkiem politycznym i PPR 
i PPS. 

We wspólnej partii nie będzie uprzywil~ 
jowanych jedynaków i pokrzywdzonych pa­
sierbów. We wspólnej partii wszyscy człon­
kowie - i ci, którzy przyszli z PPR, i ci, 
którzy przyszli z PPS korzystać będą z rów 
nych praw i będą mieli równe obowiązki. 
Tylko zdolność do ofiar, praca i walka każ­
dego towarzysza będą stanowić o jego miej­
scu w zjednoczonej partii. Można nie wąt­
pić, że wielu ofiarnych i dzielnych towarzy­
szy z PPS, jak to pisał tow. Wiesław, prze­
rośni~ „niejednego ze swoich dzisiejszych 
rówieśników politycznych należących do 
PPR". Będzie to dla wszystkich członków 
przyszłej zjednoczonej partii jeszcze jeden 
powód do radości i dumy. 

Jedność klasy robotniczej zacieśni sojusz 
robotniczo-chłopski, zacieśni jedność ca­
łego obozu demokracji, całego narodu. 

W dniu 1-go maja zamanifestujemy na­
szą wolę do jedności klasy robotniczej, do 
jedności PPR i PP3, do wzmocnienia soju­
szu robotniczo-chłopskiego, naszą wolę do 
walki o Polskę niepodległą, silną i zamotną, 
o Polską prawdziwie ludową. 

Pracujmy wydajnie, gospodarujmy osz­
czędnie, ulepszajmy organizację pracy, 
walczmy o jakość produkcji, skończmy 
z marnotn:.wstwem, stańmy wszyscy na 
front współzawodnictwa pracy. Dajmy wię­
cej ziemi pod pług, zbierajmy więcej zboża 
z hektara. Stańmy wszyscy do walki o kul­
turę dla najszerszych rzesz pracujących. 
W marszu do socjalizmu niech nam drogo­
wskazem będzie marksizm. 

Niech się święci 1-ny Maja! 

Niech żyje socjalizm! 

Edward Uz.(lańskf. 
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LUD GRECJI W WALCE O WOLNOŚĆ 
Przeglqd działań wojennych w Grecji 

W ciągu ubiegłej zimy Inicjatywę działań SUKCESY MARKOSA NA PÓŁWYSPIE 
na wszystkich frontach Grecji przejęła Armia PELOPONEZKIM. 
Demokratyczna gen. Markosa. Teatr działań 
wojennych w ciągu stycznia, lutego i marca 
rozszerzał się stopniowo i obejmuje obecnie 
całą kontynentalną Grecję i wszystkie wię­
ksze wyspy gre.ckle jak wyspy: Cypr, Lesbos, 
Samos i inne. 

W ciągu stycznia wojska demokratyczne do­
konały na półwyspie peloponezkim szeregu 
śmiałych głębokich rajdów (wycieczek), ata­
kując miasta Andrycena, port Egion oraz sze­
reg stacji na magistrali kolejo-wej Ateny -
Patry. W wyniku działań formacji demokra­
tycznych w pobliżu Sparty i w innych pun­
ktach półwyspu, sztab armii monarchistycznej 
zarządził przerzucenie na teren półwyspu po­
siłków ·w postaci dodatkowych sześciu batalio­
nów. Mimo to inicjatywa działań na tym te­
renie pozostaje nadal w rękach wojsk demo­
kratycznych. 

Na terenie Tessalii wojska demokratyczne 

za okres styczeń -
odniosły poważny sukces, zajmując miasto 
Nea Anchialos w odległości 10 kilometrów od 
bazy marynarki ameryką1\skiej w Grecji, por­
tu Volos, oraz miasta Almiros i Etinopulis. 
PORAŻKA WOJSK MONARCIDSTYCZNYCH' 

W PÓŁNOCNYM EPIRZE. 
Po zaciętych walkach pod Konicą na prze­

łomie 1947 i 1948 roku, w których wojska mo­
narchistyczne poniosły poważne straty, do­
wództwo ateńska-amerykańskie zapowiedziało 
na tym odcinku „generalną ofensywę". Po 
skoncentrowaniu na tym odcinku bardzo po­
ważnych sil lądowych i lotniczych, dywizje 
monarchistyczne ruszyły do natarcia. Już w 
pierwszej bitwie w pobliżu góry Skitary woj­
ska gen. Markosa zadały wojskom monarchi-

Przejęcie inicjatywy działań wojennych 
przez wojska gen. Markosa posiadało tym do­
nioślejsze znaczenie, że przeciwnik to jest ar­
mia monarchistyczna, korzystając z pomocy 
rządu amerykańskiego została znacznie rozbu­
dowana i liczy obecnie 150 tysięcy żołnierza. 
Poza tym rząd monarchistyczny uzbroił przy 
pomocy amerykańskiej 100 batalionów tak 
zwanej „gwardii narodowej" dla obrony swo­
ich linii komunikacyjnych i ważniejszych 

obiektów swojego zaplecza. Grecka armia mo­
narchistyczna została całkowicie uzbrojona w 
nowoczesny sprzęt amerykański, a dowódz­
two faktyczne całej armii monarchistycznej 
i każdej formacji lub oddziału sprawują ofi­
cerowie amerykańscy, przykomenderowani do 
tych jednostek. Faktyczne dowództwo naczel­
ne monarchistycznej armii greckiej znajduje 
się w rękach amerykańskiej misji wojskowej 

Grecja 

na czele której stoi gen. Van Fleet. 

SYTUACJA W GRECJI CENTRALNEJ, 
I W ATTYCE. 

Już pod koniec 1947 roku wojska gen. Mar­
koea opanowały większą część terytorium Tes­
$alii (prowincja w centralnej Grecji). Z począ­
tkiem stycznia w wyniku szeregu działań ofen 
sywnych Armia Demokratyczna zaatakowała 
miasto Lewadię oraz miasta Arachow, i Pla­
tanos, które kolejno zostały zdobyte. Nie ba­
cząc na to, dowództwo monarchistyczna-ame­
rykańskie przerzuciło na ten odcinek frontu 
szereg rezerwowych formacji. Na początku lu­
tego jednostki wojsk demokratycznych rozpo­
eziiły działani·a ofensywne w całej Attyce, na 
półwyspie peloponezkim w rejonie miasta 
Nawpaktos i na innych odcinkach. Oddziały 
gen. Markosa przecięły linię kolejową Ateny 
- Saloniki. 
Prawdziwą panikę wywołało ukazanie się 

w pierwszych dniach lutego w dwudziestu 
kilometrach od Aten oddziałów Armii Demo­
kratycznej. Garnizon Aten Pireusu został po­
stawiony na nogi i rzucony do walki. Wojska 
monai·chistyczne mimo iż były obficie zaopa- 1 
trzone w czołgi i wsparte przez lotnictwo za-1 
znały w boju, który toczył się w okolicy mia­
sta Kipheron, porażki i poniósłszy poważne 

straty wycofały się na: „z góry przygotowane 
pozycje". 
Pomyślne walk! jakie toczyła w końcu lu­

tego Armia Demokratyczna na odcinku na 
północ od miasta Arachow, w rejonie łańcu­
cha górskiego Parnasu i Olimpu, spowodowaly 
że sztab amerykańsko-ateński rzucił na te• 
odcinek frontu poważne formacje pancerne i 
zmotoryzowana, usiłując otoczyć działające tu 
odd1.iały gen. Markosa. Przy pomocy zręcznego 
manewru wojska demokratyczne uniknęły 

- ·-·· - ----··- -- ·-·---=w ------------- .----

okrążenia. , 
BitwY w centralnej Grecji i w Attyce nie 

ustają. Wojska gen. Markosa. stosują bardzo 
giętką taktykę, uchodząc uderzenia silniej­
szych formacji przeciwnika, atakując jedno­
cześnie żnienac;ka słabsze garnizony nieprzy­
jacielskie i w ten sposób stopniowo rozszerza­
jąc swój stan posiadania. 

q 

- W takim razie, żegnaj! - powiedział Ja-1wroga nie będzie na nas.zej ziemi! Wierzę, że 
kowlew i skinął głową, kierując się ku to wkrótce już nastąpi! Czy my z tobą doży-
drzwiom. jemy tego momentu Andrzeju? 

- Powodzenia Loniul - rzekł poważnie Po chwili przerwy, Jakowlew cicho dodał 
Andrzej, ściskając rękę Jakowlewowi. - Cze- przenikliwym głosem: 
kaj, odprowadzę cię! 

Razem wyszli z pokoju i zniknęli w po­
bliskim lesie. Panował upał. W powietrzu 
unosił się zapach kwiatów leśnych. Przyja­
ciele zachowywali mllczenie. Pierwszy prze­
rwał je Jakowlew. 

- Cudnie jest na świecie, Andrzeju! - za­
wołał - szkoda, że musimy .;Nciąż myśleć o 
walce, o krwi ..• Ale tak musi być, póki nie 
wypędzimy i nie zlikwidujemy tej przeklętej 
hołoty, która rujnuje nasz piękny kraj! Ale 
kiedyś wyjdziemy z tobą na spacer, będzie 

takaż cudowna pogoda jak dziii i wtedy za­
wołamy z całego serca - pięknie jest na 
świecie! Będzie to wtedy, kied:v ani jednego 

- Smutno mi jest, przyjacielu! Idę na trud­
ną wyprawę i coś niewesoło jest · mi na du­
szy. Jakoś nie jestem pewny tego, czy wrócę 
cały z tej wyprawy! Ale, co o tym myśleć! 
Raz kozie śmierć! - ze sztucznym nieco śmie­
chem zakończył major swoje wynurzenia. 

- Zmęczony jesteś - po prostu, Lonia! Nie 
spałeś przez ten cały czas! - troskliwie zau­
ważył Andrzej, paitząc z pewnym niepoko­
jem na zamyślonego przyjaciela. - Wyrzuć 

te myśli z głowy! Wróci>.z i będziesz jeszcze 
wspominać cośmy przeżyli razem! Zegnaj, 
przyjacielu! - i, ściskając rękę, szybko po­
prawił się. - Nie żee:naj ale ... do zobacze­
n!al 

VI. 
Harmonista wygrywał na SwYm instrumen­

cie coraz ba1 dziej wesołe i skoczne melodie. 
Szerokie uśmiechy rozpływały się na suro­
wych i zarośniętych twarzach partyzantów, 
a Heinz siedział skurczony na ławie na wpół 
przytomny i nie mógł zrozumieć na co 1 ko­
mu jest potrzebna ta komedia ,w której przy­
padło mu odegrać taką dziwną i niezrozumiałą 
rolę. Czuł, jak mocne, s.talowe ręce partyzan­
ta trzymają go w uścisku żelaznym. Mimo, że 
stół był zastawiony jedzeniem i trunkami, 
dano mu pusty kubek i od czasu do czasu je­
den z partyzantów ze sztucznie udanym śmie­
chem podnosił mu do ust ten pusty kubek. 
Heinz wyczuwał, iż ·ta dziwna mistyfikacja 

.posiada jakiś ukryty cel, którego nie mógł 
przeniknąć. I to go właśnie najbardziej mę­
czyło. Zresztą czuł się zupełnie wyczei·pany 
nerwowo ~ fizycznie. 

Nie:.amowita scena nie trwała długo. Nagle 
do stołu zbliżył się Metelica i półgłosem ka­
zał odprowadzić Heinza do chatki Andrzeja. 
Jeden z partyzantów uzbrojony w olbrzymi 
„Mauser", wymowr:ym gestem kazał Heinzo­
wi powstać z miejsca i iść za nim. Naczelnik 
gestapo chwiejnym krokiem ruszył naprzód, 
podświadomie czując wymierzoną mu w ple­
cy lufę rewolweru. 

Partyzant skierował się do krzaków, w gą­
szczu których widniała wąziutka ścieżka. 
Heinz z trudem przedzierał się przez zarośle. 
"Po pięciuset meq:ach ..... Niemiec nagle 1 ję-

kwiecień 1948 rok 
stycznym wielkie straty. W czasie kontrataku 
wojska demo-kratyczne odrzuciły ósmą dywi­
zję wojsk ateńskich i całkowicie zniosły trzy 
bataliony drugiej dywizji. Rozeźleni niepowo­
dzeniem faszyścJ zastosowali w dniu 15-go 
marca w bitwie pod miastem Kastoria gazy 
trujące. Ale i ta barbarzyńska metoda walk! 
nie przyniosła wojskom monarchistycznym po 
wodzenia. Na początku kwietnia po długotrwa 
lych walkach obronnych, wojska gen. Markosa 
przeszły na tym odcinku do ogólnej, ofensywy 
na całym odcinku tego frontu. Siedem batalio­
nów piechoty monarchistycznej doszczętnie 
rozbito, pozostałe oddziały nieprzyjacielskie 
wycofały się w nieładzie na pozycje wyjścia-
we. 'i. 

SMIAŁE OPERACJE WOJSK GEN. 
MARKOSA W POŁNOCNEJ GRECJI 

W północnej Grecji formacje armil demo­
kratycznej dokonały w ciągu stycznia, lutego, 
marca i kwietnia szeregu niezwykle śmiałych 

J operacji. Szczególne zaniepokojenie w obozie 
ateńskim wywołały trzy wypady nae1'llowane 
na Salonik.i. W czasie pierwszego z nich w 
dniu 3-go lutego wojska gen. Markosa wdarły 
się do jednego z największych miast ~jckich 
- do Salonik, atakując miejscowe sicy- poli­
cyjne i wojskowe, aby po dokonaniu swego 
zadania wycolać się. Po tygodniu w dniu 10-go 
lutego artyleria wojsk demokratyczny1=h spra-
wiła nową nlespodzial'lk~ mona:r:chistom, roz­
poczynając nagle bombardowanie wojennych 
obiektów tego miasta. Monarchiści rzucili 
przeciwko wojskom gen. Markosa 1.naczne si­
ły, które zostały wciągnięte w zasadzkę pod 
jeziorem Langada i poniosły dotkliwe straty. 

W połowie marca TRonarchiści skoncentro­
wali na północ i na północno-wschód od Sa­
lonik znaczne siły w tej liczbie znaczne for­
macje czołgów, wojsk zmotoryzowanych oraz 
lotnictwa i rozpoczęli „ofensywę wiosenną'' 
w Macedonii. Wojska demokratyczne przeszły 
do taktyk! giętkich manewrów i zadawania 
dotkliwych ciosów poszczególnym oddziałom 
nieprzyjacielskim. Nękając w ten sposób nie­
ustannymi napadami wroga, wojska demokra­
tyczne sparaliżowały ofensywę wojsk monar­
chistycznych. 
SIŁY ARMII DEMOKRATYCZNEJ ROSNĄ 
Operacje zimowe i wiosenne wykazazy, że 

Armia Demokratyczna góruje nad nieprzyja­
cielem swoją zdecydowaną postawą moralną. 
Żołnierze Armil Demokratycznej wykazali 
swą waleczność 1 świadomość celOw przyświe­
cających obozowi demokracji. Dowództwo ar­
mii demokratycznej, jak to przyznają nawet 
angielscy i amerykańsc)'. wojskowi, wykazało 
dużą dojrzałość 1 zdolność do szybkiego t gięt­
kiego manewrowania. Poprawiło się zaopa­
trzenie armii demokratycznej w sprzęt bo­
jowy - poprostu znaczna część sprzętu dos:. 
tarczana przez Ameryk~ wojskom monarchi­
stycznym stała się zdobyczą wojsk gen. Mar­
kosa. W wielu wypadkach żołnierze 1 oficero­
wie przymusowo zmobilizowani do armii mo­
narchistycznej przechodzili do szeregów wojsk 
gen. Markosa w pełnym uzbrojeniu. Siły lot­
nicze wojsk demokratycznych składają się nie 
mal wyłącznie z lotników, którzy dobrowolnie 
przelecieli na swych samolotach na stronę 

gen. Markosa. Największą jednak przewagę 
wojsk demokratycznych stanowi fakt, że eie­
szą się one poparciem całego narodu greckie­
go, w imię interesów którego przelewają swo-
ją krew. 

kiem osunął się na ziemię. Był prawdopodob­
nie u kresu sił. 

- Wstawaj, łotrze! - syknął na niego par­
tyzant. 

Lecz. Heinz. w odpowiedzi wydał jakieś nie­
artykułowane jękL 

· ,;co mu jest? - pomyślał partyzant, przy­
patrując się rozciągniętej na ziemi postac' 
Niemca. - Może naprawdę nie może już 

iść?!" 

Nachylił się nad jeńcem t ręką namacał 
serce, gdyż tlada twarz Heinza świadczyła, 
że naczelnik gestapo stracił przytomność. Miał 
mocno zamknięte oczy i nawpół otwarte usta. 
Teraz już nawet nie jęczał ... Zaintrygowany 
partyzant nachylił się jeszcze niżej i chciał 

podnieść Heinza. 
Nagle poczuł dziki ból w oczach. Nim zo­

rientował &ię co się stało - znów poczuł nie­
zwykle mocne uderzenie kościstą pięścią \\ 
skroń. Chciał strzelać, ale czarne plamy za­
migotały mu w oczach, zapomniał o wszyst-­
kim i z głuchym jękiem runął na ziemię, pu­
szczając z ręki nabity Mauser. 

W tej samej chwili Heinz jak tygrys sięg­
nął po rewolwer i silnie uderzył rękojeścią 
broni konwojenta. Smuga krwi trysnęła z roz­
bitej czaszki. Partyzant nie żyl. Heinz roz"!j­
rzał się dokoła i, kurczowo ści5kając mauser 
w ręku, jednym susem skoc~ył w gęste za­
rośle. Sam sobie nie wierzył, iż jest uratowa 
ny. Z biciem r.erca począł szybko uciekać. ' 

CD. c. n.) 
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W Polsce powstała. pierwsza organizacja so- F li" N ście. Robotnicy znajdowali ją na. swych maszy-
cjalistyczna. - socjal-rewolucyjna. partia. „Pro- e .S OD nach 1 warsztatach w kie.szeniach palt - . wszę-
leta.riat' ' • . Przedtem były koła, kółka, teraz . . ~ PA M I Ę T N I K O W dzie. 
wszystko zlało się, zjednoczyło, utworzyło jeden p • p 

1 
• • k Niestrudzo~ i, powiedziałbym, niepozorny za 

całostkowy organizm„. Przedtem objektem od- artta '' ro etar1·atu" 1· JOJ epo a zwyczaj Dulęba - ,,Mały'', jake$my go nazy-działywania były poszczególne osoby, teraz, po wali - docierał do wszystkich -fabryk, restau-
raz pierwszy w Polsce od czasów powstania, racji, szynków, wdawał się w rozmowy. z ro~ot: 
objektem tym miały stać się masy. Fragment z niewydanej dotl}d w Polsce ksią.żki „Pięćdziesią.t lat życia''. nikami ,agitował. I już następnego dma. widac 

Sam fakt podjęcia. takiego właśnie zadania było, że rewolucyjne ziarno pada na podatną 
miał ogromne znaczenie, wyznaczył drogę, wi- poddawania. oględzinom sanitarno • lekarskim szej 'klasy robotniczej? Czy zdacie ją na. pastwę glebę„. Robotnicy i robotnice zaczęli gromadzić 
tyczył i pogłębił łożysko ruchu robotniczego w wszystkich kobiet pracujących w fabrykach, za- nieokiełznanej eksploatacji, na. pastwę wyuzda- s:ię małymi grupkami w gmachach fabrycznyeb 
Polsce„. kładach i sklepach, jak również służby instytu- nia utuczonych waszą krwią fabrykantów, któ- i w okolicach, z ożywieniem radzić - co robić„. 

Póki do Polski docierały z Rosji jedynie od- cji społecznych. Jest to niesłychana zniewaga. rym rza.d dostarcza nowej broni· dla poskromie- Masy były poruszone. 
głosy walki terrorystycznej, ofiarność, męstwo Wystarczy więc żyć ze swej pracy, aby nosić na nia wszelkiej niesforności, wszelkiego oporu? Czekała nas walka! 
i męczeństwo bojowników nie mogły nie żywić czole piętno prostytutki! Tylko dlatego, że los „Robotnicy! Nie powinniście do tego dopuś- Ale w Polsce nie było i nie mogło być tego 
nowymi sokami przyswojonego w latach dziecię- zmusza. je do pracy, prawo zalicza wasze żony, cić! Nie możecie i nie powinniście uchylać się omamienia, z ja.kim później dość często spoty­
cych: córki i siostry do rzędu ladacznic handlujących . od niebezpieczeństwa, jakie zawisło nad klasą kałem się w Rosji, zh1dzenia, że władze „nie od­
' „Dulce et decorum est pro patria mod" (Słod swym ciałem. A po to by uniknąć tych hanieb· robotniczą;. Zamach na waszą godność trzeba. od ważą się", „nie zdecydują się" „. 
ko jest umierać za ojczyznę!) nych oglę~in, trzeba sobie zapewnić życzliwość parować, choćby ten protest przyszło okupić Dzieci powstańców< polskich, pokolenie wyro-

pana fabrykanta. Innymi słowy: każdą robotni- krwią. Lepsza śmierć, niż haiiba! słe w atmosferze „przywrócenia. porządku" w 
Ale kiedy pi:oblem ten znalazł się w Pplsce cę, która. nie zechce we wszystkim być powolna „Wzywamy was, abyscie wystąpili zwartym Polsce, wychowane na. opowieściach o „wyczy-

na porządku dziennym, przed wielu, w szczegól- fabrykantowi, ten ma pra.wo oddać w ręce poli- szeregiem przeciw ohydnemu zarządzeniu. Do· nach'' Mura wiewów - siepaczy, Bergów, pokole-
ności przede mną. stanęło pytanie: cji, umieścić w rejestrze prostytutek. wiedźcie, że jesteście ludźmi, ze potraficie bro- nie które doświadczyło na własnej skórze me-
Umierać? tak! Ale zabijać?! „Robotnicy! Jest to dla. was policzek, chcą nić swej czci, że nie boicie się ofiar. tod rządzenia Hurki i Apuchtina. - wiedzieliś-
Byliśmy wtedy nieskazitelnie czyści, pełni mi- was poniżyć, usihtją wypróbować waszą cierpli- KOMITET ROBOTNICZY my że agencf rządu carskiego w Polsce „na 

łości, gotowi w każdej chwili „oddać swą duszę- wość, waszą potulność! Warszawa ,13 lutego 1883 r. - ws~ystko się zdecydują", „na. wszystko się od-
za innych:", byliśmy dziećmi. „Jak na to odpowiecie? Czy pozwolicie pluga- „Chcą walki! Będą jlło mieli!" ważą"• 

Dla nas problem terroru ważył się niemal wy- wym agentom znęcać się nad słabszą połową wa Odezwa. ta została rozklejona po całym mie. I 'wtedy stawa?o przed ·nami pytanie: co ro-
łącznie na. pł:i.szczyźnie etyk! osobistej, i sama bić, jeśli pierwsze wystąpienie robotników: bę-
myśl o zabójstwie, o pozbawieniu człowieka. ży- dzie zdławione we krwi, a. rozporządzenie Bu-
cia, kimkolwiek był, przejmowała nas przeraże- turlina zostanie wcielone w czyn, choćby po to, 
niem„. Była to pierwsza kropla trucizny w mo- aby „umocnić prestiż władzy"? 
im życiu rewolucjonisty. t Na. to pytanie Waryński odpowiadał bez 'Yfa-

W .programie „Proletariatu'' punkt dotyczą- I hania·: 
cy terroru, ·niby czerwona. plama na przezro. - w tym wypadku - terror! Buturlin musi 
czyście jasnym tle, przykuwał moją uwagę, mi- r być zabity„. Robotnicy przekonają się wtedy 
mo, że na -razie punkt ten był martwą. literą.. t. naocznie, kto występuje w ich obroilie.„ Dopie-
Dręczyłem się, cierpiałem i gorzkie te uczucia • ro wtedy skupią się wokoło partii! 

zepsuły mi i zatruły najjaśniejsze pasmo ówcze- ! Nastrój w dzielnicach robotniczych osiągnął 
snego życia rewolucyjnego - pierwszy prawdzi- niebywałe od czasów powstania natężenie. Pro- . 
wy bój z rządem. carskim. letariat szykowal się do walki„. Realizacja. za-

W lutym 1883-ciego roku warszawski ober-po- rządzenia. Buturlina. była. brzemienna. w krwawe 
licmajster Buturlin wydał oburzające zarządze- utarczki - 1 zarządzenie to zostało odwołane. 
nie, na. mocy kt~ego wszystkie kobiety pracuh- _ Władze przelękły się„. Prestiż partii „Prolpeta-
jące w fabrykach, zakładach i restauracjac I riat" odrazu wzrósł w oczach robotników. ar-
miały być podda~ane sanitarnym oględzinom, I tia. zdobyła grunt dla działalności. 
choćby nawet praaowały w. tej samej fabryce, · Druga odezwa. „Proletariatu' ', informująca o 
przy tym samym wal!sztacie, co ojciec lub mąż„. (Od lewej) H. Dulęba 1 zwycięstwie i t'fOh1jąca robotników i robotni-
Wyjątek przysługiwaf jedynie tym, ·za. których- f. Kon, T. Rechniewski; ce do organizA&..~. była zaczątkiem tego obfite-
111oral11e spra.wowanie się ręczył właściciel fa.- \if_ Luon, M. Mańkowski, go siewu. 
bryki lub zakładu. ~ grupa „proletari„,tczy- Parę miesięcy później, w pier:wszej mej prac] 

Obraza, wymierzona. w całą klasę robotniczą, 'tów", podczas pr~ w literackiej, wydrukowanej w nielegalnym orga-
nie mogła pozostać bez odpowiedzi. Z tego zda- ,. Warszawie w r. 1886. nie partii „Proletariat", odmalowałem swój ów- -
wali· sobie sprawę wszyscy .•• · Ale podczas gdy czesny stan c;J.uchowy. W szkicu zatytułowanym 
jedni, przygnębieni świadomością swej niemocy, .lulian TUUJiDI „Strajk" ukazałem powszedni jnż w owym cza-
nęka.~i siebię i innych pytaniem: „Co robić?", sie obraz walki pracy z kapitałem. 
drudzy przyjęli to zarządzenie jako podnietę.~. PIERW~ '7/ "'C.T -..ArAJA Robotnicy podjęli strajk„. :Fabrykant, który 
_chcą walki? :Będą. ją. mieli! - zawołał ~._,, .IL J,..,... .IL miał nagromadzone źapasy wyrobów, nie podda.-

Ludwik Wa.ryński pod pierwszym wrażeniem M kr • . b wał się .•• Robotnicy głodowali, ale kontynuowa-oszałamiającej wieści. 0 ą czerwieruą wz urzoną, wydętą, Salwo promienna. Złotego Oka! li walk'.ę„. Wówczas, stara.niem fabrykanta, w 
Dotad zaledwie dwa razy widziałem Waryń· W oknie otwar~ chorągiew furk?cze, Bij W wodę, w dzwony, W dzwoniącą wodę! sprawę wdali się żandarmi i kozacy. W .tym mo-

skiego: który już wówczas, jako działacz nien- W czerwone Sw1ęto, W czerwone Swięto Swobodo moja. bardzo wy~oka mencie członek partii (oczywiście, w mojej wy-
chwytny 0 4 roku 1877-go, cieszył się ogromną Dzień si~ roztopił w słonecznej potoce. Skrzydłami uderz w pogodę! ' obrdni nikt inny, tylko ja.!) na. zlecenie orga-
popularn~cią. Znałem go jako organizatora, W ciepło niebieskie okna. wycięto, niza.cji wysadza. w powietrze składy fabryczne 
świetnego mówcę, polemistę„. Ale teraz ujrza- w polmjach snopy, złote pociski, Przewróć się w wietrze przez miasto mostem wraz z wartownikiem - co miał ręce splamione 
łem go po raz pierwszy w stanie „bojowego pod Luster i błysków śliskie uJnizoi, F k te bi ku h - krwią. robotników, sam ginie w czasie wybuchu, 
niecenia". Był nie do poznania.„ Wielki trybun .,. ur 0 m as c orąwiej krasna! a przestraszony fabrykant idzie na ustępstwa 

i d Bucha. z błękitu niebieskie Swięto ! Z W1'sły do ru"eba z wi"atr d · t ludowy, wziął jakby na siebie zn ewagę za aną • u o nnas a, i zaspakaja wszystkie żądania. strajkujących.„ 
klasie robotniczej, niby mickiewiczowski „Mi- Swiatłem spienione oddycha piętro! światłem radosnym wiosna i jasna, Robotnicy zwyciężają.„ 
lion", cierpiący za „miliony", żył jedną tyll;:o Oślepiające jarzą. się dachy, Swobodo moja, swobodo własna.. Od owej chwili minęlo wiele lat„. Czegóż to 
myślą, myślą odwetu.„ I milion światła. w gorące Swięto człowiek nie doświadczył przez ten czas.„ Były 

- Chcą walki? Będą ją mieli! - powtarzał w oknach zwierciadłem przewraca gmachy. w czerwięń cię wpięło, w błękit zaklń101 zwycięstwa. i porażki, były chwile entuzjazmu 
swój pierwszy okrzyk, włączony do napisanej W '11 i upadku ducha.„ Ileż to krwi polało się w cią-
przezel1 i wkrótce ogłoszonej odezwy do robot- A wiatr się tarza po srebrnej wodzie, wodę wdzwoniono, w piętra podjęto gu tych lat, ile istnień ludzkich porwały fale 
ników: · Zartęcił blaskiem, rozchwiał obłoki: Szalej czerwona, niebieska, ziefona, walki„. Ile pokole1i zmieniło się 1 odeszło„. Ile 

„Obywatele robotnicy! Za.rządzenie ober-po- Piętrzą się łamią w słonecznej wodzie. W czerwone Swięto, w niebieskie Swięto, razy udziałem moim było przeżywać odnowa dni 
Ucmajstra z dnia 10-go lutego zawiera nakaz Szkło dzwoni, w wodzie jasnogłęboldej W zielone Swięto majowe! młodości!„. , ..,,;;. 

ff. Rudnic"i 

Zebranie przedmaiowe 
I rodowe robotnicze ~więto 1 urządza. paradt w I plę napoju ł wyciągnął rtkę do „matki' •. 

Berlinie, że to niby on jest „prawdziv.'ym socja- Policjant błyskawicznie pochylił się i schwy­
listą' '. Ale powiadam wam - to wszystko mu- cil flaszkę w rękę. Podniósł „matkę' " do góry. 
si przyjść, tak musi być. To będzie ostatnia. Popatrzył na. etykietę. Potem przysunął szyjkę 
walka. flaszki do czerwonego nosa. i powąchał: 

Schodzili się - jak było umówione, jak na. tak samo, jak na. odpuście w Łagiewnikach. To Po chwili „Łysy" ciągną? dalej. Mówił o mię - No tak - odrnzu wiedziałem, że nie wód-
rozka.z. z :prawa, z lewa, od spokojnego stawu, taka idea., taka walka? dzynarodowej reakcji, która chce zdusić potęż- ka. tylko lipa. Czysta. woda! Spróbował jeden 
z poza krzaków jałowca - wychylali się chyl- Tymczasem „Komóreczka" obok „matki" niejący z dniem każdym ruch robotniczy całego łyk. Miałem rację, hoho, to stara. sztuczka, to 
ldem, by )ak stado różnobarwnych gołębi osiąać postawił sporą „angielkę'' i rzekł dobrodusz- świata i pożar, który zagraża ich bankom i pa- już znamy! Nie damy się wzią.ć na ;ii:awał. Trze­
na skrawku polanki w łagiewnickim lesie nad nym głosem: łacom - odwrócić od siebie, spalić cały świat, ba. było prawdziwą monopolówkę postawić, nie 
Stawem. - Siedemnaście osób - litr wystarczy! fo byleby ratować swoje złoto. żałować trzech motych i sześćdziesiąt groszy! 

Januszowi serce drżało z emocji. To pierwszy „angielce'' na każdego. - Jutro, w pierwszy maja. - wyjdziemy na Rzucił flaszkę na. trawę, poza koło leżą!cy.cl1 
raz. Zebranie. Robociarze - ci z „Przedwioś- Janusz już zamierzał wstać demonstracyjnie ulicę Łodzi jak co roku. Będziemy krzyczeć na ludzi i prawą ręką schwycił za futerał broni. 
nia" - komuniści- Kilku w okularach - kilka i odejść, ale czuł, że nogi mu przyrosły do zie- całe gardło P!awdę, ro~'llriesimy nasze czerwone W tym samym momencie „Komóreczka" się­
kobiet. Dwóch miało w klapach marynarek. ·mi, jak dwie bryły ołowiu. Jeszcze chwilę - sztandary. Nie pozwolimy ich wyrwać z rąk · gnąl za. pasek od spodni i wyciągnał z zanadrza 
gwiazdki esperanckie. pomyślał - potem wstanę i wygarnę im całą naszych sz~iclołn 1 policjan~om. czerwoną cegłę. Grzmotnął policjaiita. w plecy-. 
Łysawy jegomość kiwnlłł głową na s-ta.r~go prawdę w oczy. Niech wiedzą, że nie o „mat- . Nagle tu.z obok rozległo się rozpaczliwe woła- aż zadudniło. Granatowy pochylił się i padł na 

robociarza, o twarzy zoranej zmarszczkami, Jak kę'' tutaj chodzi i nie o „angielkę' ', że tak me kukułki. J~nu~~owi serce zabiło _Jak młota~. obrus jak dh1gi. Trzech ludzi rzuciło się ·na nie-
kora, na wiekowym dębie. nie można. . To „mały Stasiek dawał znać, ze niebezp1e- go. Zerwali mu pas z bronia. p 0 chwili rewol-

- Komóreczka _ zaczynajcie! A tymczasem w lesie uczyniło się cicho, jak czeństwo się zbliża.. wer w skórzanej pochwie ;atoczył szeroki łuk 
makiem siał. Od czasu do czasu tylko z~ociste „Łysy'' nachmurzył się. - Nie-ruszać się - i wpadł z pluskiem do łagiewnickiego stawu. 

Człowiek nazwany „Komóreczką" za.chicho- wilgi podryW.ały się nad czubami brzóz, .pokrzy- skomenderował twardo. - Każdy pozostaje na. - Zjazd - warknął „Komóreczka". Zjazd, 
tal jak małe dziecko. Z bocznej kieszeni przy- kując zawadiacko. Tylko samotna czaJka nad swoim miejscu. Prosz~ wyjąć „zagrychę'' co glina nie był tutaj sam! Nie przyszedł sam do 
długiej marynarki wydobył coś w rodzaju ser- wodą popiskiwała. żałośnie. I kto ma i jeść spokojnie. Potem odwrócił się do lasu! 
wety. Otrząsnął białą płachtę towaru z okru- „Łysy" ułożył. się wygodnie w środku koła, .,Komóreczki", - Nalewaj - rzekł zrównowa- W tej chwili dopadł ich zdyszany Stasiek. _ 
chów i rozpostarł na trawie gęsto przetykanej podparł ręką brodę. Namyślał się chwilę i za-1 zonym, spokojnym głosem. . Jest drugi .Polikier - mówił szybko _ ale za 
zee,zlorocznym igliwiem sosen. Potem za.chicho- czął mówić .• Tanusz przymrużył oczy. Z głębiny „Komóreczka" chwycił. „matkę" w · nieco wodą. Może są jeszcze w lesie inni. Nie wiell!. 
ta.ł znowu. - Stół gotO'.IVY! Tak, tak, a teraz łagiewnickiego boru wyśmigiwało do góry rozja- drżące ręce i nalał „angielkę'' do pełności. Po- Ci przyszli od strony Łodzi, widocznie szli za 
gdzie jest „matka' '? ł li · L t ł t t któ • rzone . s o ~ce :wios~nne. _ as s a urocz~s Y _w em podniósł pod słońce i patrzył z lubością na ryms z towarzyszy. Kołowali nad stawem. 
Obmacywał się rzetelnie, jak komik cyrkowy, mło(\zmtkim hstowm brzoz. Stare dęby Jak za- przezroczysty napój. Potem ten przyszedł tutaj. 

w poszukiwaniu owe.i „matki' '. Towarzystwo za- łLobdni. wojekł tdr1~ałyi" jeszc.ze '!'
1
czehrnhi 1 ~imowe1J1". k' Nagle z poza krz~k.ów wyszedł rc5wnym kro- JanuJz stał jak urzeczony. Przecierał oczy. 

częło również chichotać. Komóreczka .znalazł tel ~1e po a i s " na. ziemi s 1c a i w m -
1 
i~m grhanatowy _pol_icJant. Podszedł do ludzi Więc to jednak nie była wódka! A tak posą 

wreszcie upragnioną. „matkę' '. Wyciągnął ją; z cz mu. _ . . ezącyc na trawie i zapytal: dzał tych ludzi _ tych robociarzy _ koronni 
bocznej kieszeni spodni. Cały litr monopolowej ;-;- S~uacja Jest taka - m?wił powoli _„Ły- - A~a, zebran~o, co? stów, tych „Przedwiośniakózy", tych„. tych„. 
wódki z niebieską etykietą. sy , ze międzynarodowy ka~1t~ł ~ostawił ~a . 1'.udzie ~atrzyh mu prosto w oczy, bez zmru- słów mu brakło w pamięci. Poczuł, Żfl ktoś gi: 

Januszowi mgła zasnuła oczy. Serce łomota- błazna z Norymbergi. To wiecie me ocl dziś! zema powiek. wziął delikatnie pocl rękę kto' P p d .1 ło mu w piersi jak młot parowy. W sl:rouiach Nie na próżno G:<'ębbels przyjechał do Warsza- - No, dlaczego );lan nie pije? - usmiechnął giąb lasu, w stronę cza~egos ł~ [e~c~e ~ 
i na karku poczęły bić jaki.eś dokuczliwe - wy. by. przemawiać do naszej „elity". W szko- ~ię granatowy stróż porządktt. Proszę, nie prze- born. . g g 
·pierwszy raz w życiu odczuwane - tętna. To łach juz uczą. niemieckiego na gwałt, o fuehre- szkadzam. Przy§pieszyli kroku b r b j 1. . : 
tak - pomyślał - to t akie zebranie! Zanim rze o Arbeitd'enscie K aft lt h I' d i' K - k • • h' h ł ' 0 oz ro ony po lCJ lP
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. „ o~orecz a za.c ic Ota i począł ·powoli już przyszedł do siebie i zaczął gwizdkiem w0 zaczną. mówić, nczyć, w:viv ~niac - już .,matka'' ca: za~a owac aszyzmem oczy. ie na armo ciągnąc przezroczysty napój. Pił drobnymi łycz- łać pomocy. Poczęli biec co sił w na ach .PrzP 
na stół? Wpadłem, Wl.Jadl:em, wpadłem! - mru· partia hitlerowska nazwała się „narodowo-so- kami, niby rozkoszując się wódk". Potem prze- dzierali si• prze~ g„szcze 1 , p gd _ '. . -
„.„ł pod em P „ s· · ac n"- s·ę b'' T k ·-1· t "" Bł - 1 ·1 · d ó · · - „ · " " „ es„e. 0 iro zin1e wv -& nos . op1Ją . ię i z · z .,, 1 ie. .a c.1 ... is yczn„ . azen suianu nasze mię zyna.- wr cił „arunelke'' dne!l' do gory, otrząsnął kro- szli z boru nod Różkami. · 
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A nto·nJ Pok ars ki 
Zastępca pruwedniczącero IW PPS I zast~'ca redaktora 

naczelne&o „Kuriera Popularne10" 

R.ACHU,NEK 
Pogróź ki woje n He imperiaiis tów i spokój zwolenników demokracU ludowei 

Walki rewolucyjne nie wybuchały jedynie 1 zrozumiałe. że stan tego rodzaju nie ma żad- pytanie dotyczące „niebezpieczeństwa komuni- gia radykalna prawicowych socjalis~ÓW: „Bo 
·w tych okresach historycznych kiedy rachu-' nych szans trwałości. stycznego'' ~ m·imo histerycznej akcji praso- d·ziś - jak stwierdził tow. Cyrankiewicz 
n~k. sił w.yka~yV.:ał ~yraźni.e, ż~ klęska reak- l zachłystywan'e się prllez reakcjonistów ca- wej, radiowej i wiecowej - zaledwie 7 pro{:. prawica socjalistyczna jako agentura imperia­
CJ; Jest meumkmona. ~wycięst":'a poprzedz~ne lego świata amerykańskim zwycięstwem wy- uczestników tej ankiety u'lnało, że „niebezpie- !izmu ame.ryka!1skiego stała się narzędziem 
były Eawsze mozol;ną 1 wytr·va.'ą pr~cą, kt~ra. borczym we Włoszech przekształciło się dość czeństwo" tego typu jest realne. Podczas glo- rozbijania ruchu robotniczego na skalę świa­
stwarzała po.ds ta wy o.rgamza ~y1ne .i _1deolog1cz I szybko w kociokwik. N'.kt nie zdoła zmienić sowan'ia na kandydata na prezydenta Stanów to wą. W strategii ofensywy amerykańskiej na 
n~ ~o zrywr_Jw, ~ode1mow~nych n:~1ednokrot-1 faktu, że front ludowo-demokratyczny mimo Zjednoczonych Mac Arthur poniósł klęskę. obóz postępu i pokoju prawica socjalistyczna 
me Jako. proba sił, zała~u)ących s~ę n~ sku- bezprzykładnych przeciwieństw utr'lymał w Wyborcy wyrazili w ten sposób pogląd, że nie jest więc czymś w rodzaju formacjl do spe· 
tek błędow itp. Zawsze Je.dna~ w h!st~m walk tym kraju swój stan posiadania. Amerykański chcą, aby owym kandydatem był polityk na- cjalnych poruczeń". 
klas~wych przy pode1mowan1~ decyzJi re"".o- dziennikarz _ wróg demokracji ludowej _ stawiony agresywnie w stosunku do ZSRR Rachunek sił - niezaletnie od tego, jakie 
lucy1nych, przy wyprowadz~n;u. lllas na ullc.e stwierdza: .. mówiliśmy 0 niefoterwencji a teraz i występujący przeciwko współpracy z tym bralibyśmy pod uwagę jego elementy - jest 
korzystny dl~ klasy ;obotmczeJ rachunek sił odrzucamy !'lawet pozory przyzwoitości i przy- krajem. Naród amery;kański w ogromnej swej dla nas kor'lystny. Należy przy tym pamiętać, 
był ~ym bo<;Izcem, ktory gwarantowa~ prowa- enajemy. że wvdaliśmy na wybory włoskie większości nie chce wojny i zdecydowanie że to właśnie obóz postępu i pokoju pomnaża 
d·~en1e walk_i nav.:et w wypa~ku prz~isc1owy~h 4 m'.liony". Tenże dziennikarz zapomina przy przeciwstawia się podżegaczom wojennym. z dnia na dzień swe siły, a nasi przeciwnicy 
niep?wodzen_. Ka:;;d.y u.c~estmk walki stara się tym 0 nadużyciach wyborczych, 0 flocie ame- Te i im podobne fdkty wska·zują_ że siły po- bronią jedynie uszczuplanego systematycznie 
bow1~m znac mozln.vosc1 własn~ I cudze. . rykańskiej gościnnie przyjmowanej w portach kojowe w świecie są niemożliwe do pokona- stanu posiadania . 

. Dz1.ś klasa .robotn·1cza w. Związku. Radziec- włoskich, 0 amerykańskich pistoletach maszy- n·ia, że stanowią one zaporę, która skutecznie Tegoroczne manifestacje pierwszomajowe w 
kim 1 '."' kraiach demokracJi lu~oweJ zdobyła nowych. którymi uzbrojono boiówki De Ga- oprze się histerii wojennej. I dlatego właśnie Polsce odbywają się pod naczelnym hasłem 
decydu1ący wpły.w ?a swe losy l losy ~arodu. speriego, o Blumie, o amerykańskich agitato- prezydent Bierut w trzecią rocznicę podp·isa- jedności organicznej PPS i PPR. CZYŻ to- nie 
W kra1ach kapital!styczny~h prowadzi ona rach, o politycznej akcji pap'ieża i kleru wło- nia paktu polsko - radzie.:kicgo mógł stwier- jest jes·zcze jeden - jakże zresztą doniosły 
o~trą walkę o władzę. Pr1Zec1wn1k klasowy ro- skiego. o„„ któż zdołałby zresztą wyliczyć dzić: „ ... nie zważając na histerię i panikę wo- - element siły. Wyzbywamy się przecież w 
bi ':' tych warun~ach wszystko, aby za~amo- wszystkie środki nacisku imperialistycznego. jenną, którą z taką gwałtownością szerzą po związku z tym wszelkiego oportunizmu refor­
wa; tempo Pi:zenuan .ustroiowych, aby izolo- W kraju tym zastos0wano te antywolnościowe świecie spekulanci imperialistyct?ni - naród mistycznego. który rozładowywał naszą dyna­
:vac rew?lucy1ne par.tie rob?tm7ze od narodu, metody postępowania. które zostały wypróbo- polski może dziś w ufności I spokoju budować mikę rewolucyjną. Wyostrzamy narzędzie 
l brutalnie .~pycha~ ii: z os1ągn1ętych dotych- wane w Stanach Zjednoczc:nych, które stosuje swą przyszłość". A minister Modzelewski pod- ideoloqiczne9o osądu wydarzeń w kraju i w 
c~as pozyc11. Natęzenie_ walki "".z:as~a„,sz~ze- się ostatnio w Anglii, a wz0 ry których wy- kreśla, że „Polska należy w tej chwili do gru- świecie. Dogłębnie wrastamy w masy pracu­
golnle po ą;de.ma~kowam~ „t~zec~eJ S_1łY , Jako kształcili w Niemczech jes?<:·ze w· okresie py najbardziej spokojnych krajów". jące, dla Y..~órych jedność była i Jest najgo-
a\Jentury ~ap1tal:-styczneJ, dz1ałaJącei na tere- przedwojennym hitlerowcy. Jesteśmy państwem, które wybrało słuszną · 1t"i':'2 }1ragnieniem. 
nie robotniczym. K ;t 1·· t d 1 · t h · ·· · · · · w momentach szczególnie ostrych spięć ro- . ap.- a is a z o ny 1es w o. P.<:?"' syttH1c1i drogę postępu, prowadzącą do socjalizmu. Co- W historii polskiej kla~y robotn:czej i naro-
dzi się pytanie: jaki jest układ sil klasowych. Jedynie <lo straszenia głodem i :noiną. Jaką ~e kolwiek chcieliby mówić o wolności i niepo- du n·igdy chyba nie mieliśmy jaśn!ejszy~h p!r 
k . . . akC)ę postępowanie to wywołuje w społeczen- dległości kapitaliści, dla każdego jest oczywi- spektyw, nigdy rachunek naszych sił nie za-

to ma sza~se zwycięstw: a, Ja~Jmi zasobami go stwie amerykańskim najlepiej wskazują wyni- ste, że to oni budują „Okopy św. Trójcy'', że wierał tak istotnych pozycji, jak pokój, wzn1-
spodarczym1 rozporządizaJą obie strony? Te py- k· k' t d. ' · · ś' 
tania nabierają specjalnej ostro~ci również z 1 an ie y, przeprawa zoneJ przez llnany m- to oni walczą z postępem ustrojowym. Nie mo- stający dobrobyt szerokich mas, możliwa c 
tego powodu. że obóz im. perialistycznv. robi stytut badania opinii publicznej ,,Gallupa''. Na że w tym wypadku pomóc im nawet frazeolo- budowy socjalizmu . ................. ~~..._...~~ .................. ~ ~ ........ ~..._..~ ...................... .._.. ....... .._..~.._...._... .._...._...._,...._,.......,. ....... ..._.. ....... ,.,...._,. ................. .....,.. ....... ~ .......... ~ ....... 
wszystko, aby świadomie mylic normalny ra­
chunek sil klasowych w świecie. Zresztą poli­
tycy reprezentujący interesy uprzywilejowa-­
nej mniejszości robili to zawS1Ze dość umiejęt­
nie. Wystarczy przypomnieć. bufonadę mocar­
stwową Rydzów i hitlerowskie mity o n!ezwy­
ciężonej armii niemieckiej„. 

1 Maj-święto miedzynarodowego proletariatu 
Podobnie i dziś kapitaliści anglosascy nie za 

niedbują najmniejszej nawet okoliczności, by 
wytworzyć wokół siebie n'lmb niewzrus.zonej 
potęgi. Bomba atomowa, budżety wojenne, ba­
zy strategiczne. dolary i konserwy i roipętany 

\-V paryskim kongnsle II Międzyna rodówki w roku 1889 powzięta została uchwa­
ła o ustanowieniu corrcznego ~więta 1- Majowego, jako manifestacji międzynarodo­
wej solidarności mas pracujących. Uchwała ta oparta była na rezolucji amerykań­

skiego „Związku Pra('y", który na kong resle SwYm w St. Louis w roku 1888 po raz 
pierwszy rzucił hasło takiej manifesta cji i wybrał dla niej dzień 1 Maja. 

Majowe starano się ująć w kleszcze policyj­
nyrh przepisów, nakazów i zakazów, aż wre­
szcie - jak pamiętamy - przed samą wojną 
haniebnej pamięci rząd Składkowskie~o za­
bronił w ogóle manifestacji 1-szo Majowych. 
W warunkach „sanacyjnego" ucisku obchody 

wokół teqo wszystkiego. histerycznv jaząot, pe O d czasu uchwały paryskiej minęło prawie 
len pogró~ek l wymysłów - to główne argu- 60 lat. Tc lata - to okres historyczny 
menty, które wytaczają przeciwko silom po- 0 wyjątkowym znaczeniu, okres szczytowego 
&tępawym w świecie. Rzecz prosta w Polsce rozwoju kapitalizmu, oraz jego dziś już wy­
CllY w Czechosłowacji może mieć miejsce wy-
padek, że zwolennik ich u;;troju i me'od rzą- raźnego schyłla1, a zarazem - okres nara-
dzenia będzie reagował na to równie histe- s1ania rewolucyjnych ~ ił proletariatu, który 
1ycznym hurra, h(:dzie obwieszczał rozparce- w~ród zwyc' ęstw i pora?ek toczy niep.~zerwa· 
lowanym ciotkom - czekaiącym na powrót do nie walkę o socjal izm. oparłszy się na wska­
dworców - radosną 'Nieść, że to już, żn. po zaniach i naukach marksizmu. 
tej właśnie poqróżce nieodwołalnie wybuchnie W tym o!uesie świat przeżył dwie wielkie 
,,święta wojna". wojny światowe. 

Ale realna ocena wydarzeń prowadzi do W tym okresie odbyła się epokowa Rewo-
wręcz przec·wnvch wniosków. Tow. Berman w 
artykule zaty!ułowanrm „W walce 0 pokojo- Juc.ia Listopadowa, którn stała się punktem 
wy rozwój powojennej Europy" pisze: „Neum- zwrotnym nie 1.ylko w dziejach Rosji lecz i 
s.Łenia (ani zwy'kła, ani polHycma) nigdy nie w dziejach całej ludzkości. 
jest wyrazem zdrowia i s'.ły. Przeciwn·ie, wy- W ramach szybl' o mknących wydarzeń hi­
rasta na qruncie poważnych zaburzeń ustro- storycznych robotnicze święto 1-szo Ma­
jowych. Kiedy się obserwuje życie polityczne jowe zmieniało niejednokrotnie swój sens 
krajów kapitalistycznych - wojownicze kra- i charakter. Te zmiany i różnice prześledzić 
somówstwo Trumana. puste pogróżki amery- inożemy, uprzytomniając sobie choćby tylko 
kańskiego ministra lotnictwa Symingtona. stra dz'.eje wystapień l-szo Majowych w naszym 
szaki ministra marynarki Sullivana, wybu::.h 
triesteńskiej .. bomby atomowej", wyuzdane rrnju, którego losy tak rozmaite i burzliwe 
ataki na obóz ludowy we Włoszech itd. itp. - w ostatnim półwieczu - były jak ?dyby od­
trudno jest oprzeć się wrażeniu, że „objawy biciem i konsekwencją przemian politycznych, 
chorobowe gwałtownie się wzmogły.„" zacho<lzących w skali światowej. 

pracy i płacy. Dopiero gdy w latach wojny te musiały nabrać znowu silnych akcentów 
rosyj.sko-japońskiej zelżał ucisk carskiego re- politycznych, zwróconych przeciw tyrani! sy­
.żimu, gdy zaczęły się chwiać podstawy rosyj stemu dyktatorskiego, przeciwko faszyzmowi, 
skiego absolutyzmu, wystąpienia i dcmonstra- przeciwko oddawaniu polskiej klasy p racującej 

cje 1-szo Majowe, nierzadko kończące się , w podwójną niedolę - rodzimego i obcego 
krwawymi repre.jami policji i wojska, przy- ( kapitału. 
brały barwę polityczną, a polska klasa robot- I p o ciemnej straszliwej nocy okupacyjnej 
nicza wraz z proletariatem rcsyjs!-im przy- l w roku 1945 radosne dni wyzwolenia. 
puściła szturm do twierdz caratu, domagając; Tym razem - wyzwolenia już calkowitego 
się swobód politycznych, narodowych oby- nie tylko z przemocy obcego najeźdźcy, lecz 
watelskich. i ucisku rodzimych klas pasożytniczych, które 

Z dławienie pierwszej rewolucji rosyjskiej 
i -ponure c?.asy reakcji ~tołpinow>Sk!e i ~·ro· 

wodowały osłabienie tętna ruchu robotnicze­
go na obszarach byłego imperium carów, a w 
związku z tym utrudniały, bądź nawet unie­
możliwiły demonstracyjne święcenie dnia 1 
Maja. 

Po roku 1918, gdy runęły stropy trzech mo­
narchii zaborczych, polska klasa robotnicza 
nabrała znowu szerszego oddechu choć skłó­
c-0na i rozbita organizacyjnie przez swych wro 
gów, dawała przecież corocznie w <lniu 1 Ma­
ja mocny i głośny wyraz pragnieniom pełnej 
wolności i wyzwolenia społecznego. 

w ciągu wieków były kulą u nogi i kajda­
nami narodowych przeznaczeń. W !'ltac•1 o­
statnich święto 1-szo Majowe jest dla ludu 
pracującego w Polsce już nie dniem protestu 
i rachun;](u krzvwd, jak to bvło dawniej. leu 
prawdziwym Swiętem radości i triumfu, po­
tężną manifestacją wagi i s ;ły tych, którzy -
stawszy oię wreszcie gospodarzami we włas­
nej ojczyźnie - kształtują i tworzą jej byt 
i za jej losy biorą śmiało odpowiedzialność. 

8 ł<:dem jednak byłoby mniemać, że już 

Mimo odmiennych pozorów współpraca Polska klasa robotnicza zaczęła święcić 
państw kapltal'istycznyrh jest sztucznym łata- dzień l-szo Majowy już w roku nas-tęnnym, ft zącly polskiej reakcji patrzyły jednak 
niem sprzeceności wynikających z zamieFeń po uchwale paryskiej tj. w roku 1890. Pierw- krzywo na I-majowe wystąpienia klasy 

wszędzie na świecie klasa robotnicza wy­
stąpić może w dniu 1 Maja jako zwycięska 
armia bu<lowniczych przyszłości i twórców no 
wego. spolecznego ładu. Tak nie jest. W kra­
jach kapitalistycznych klasa robotnicza oto­
czona jest wrogami. W jej interesy godzi rząd, 
godzą sprzymierzony kapitał ro<lz1my i zagra­
niczny, godzi kler, chciwy wpływów i wła­

dzy, godzą wszystkie ośrodki i czynniki re­
akcji oraz wrogowie wewnętrzni prawicowo­
socjalistyczni wrogowie jedności robotniczej, 
nasłani w szeregi proletariatu w celach roz­
łamu i dywersji. W tych to krajach manife­
stacje 1-szo Majowe są po dawnemu wyrazem 
protestu i woli walki, są mobilizacją, licze­
niem oddziałów bojowych, przed którymi dro­
ga długa jeszcze i ciernista. 

panimperialistycmych rządu Stanów Zjedna- ;:ze strajki i manifestacje majowe w Polsce robotniczej. Gdy po zamachu Piłsudskiego w 
czonych. Kapitaliści francuscy ner- przy'klad t . 1 ł · k roku 1926 faszyzacja kraju zaczęła biec 7-mio 
godzą się w tyrh warunkach na samobó czą miał~ jednak charak er n;en~a v.ry ączme e o-
dia swego narodu poJ:tykę odbudowy kapita- nom1czny, a wysuwane wowczas hasła ~o- milowyr~i kroka':1i i wzmo.gły się niesłych,anie 
listycznych, a więc odwetowych Niemiec. Jest tyczyły przede wszystkim poprav.:y warunkow . szykany , l repre:J~. robotmcze, obcho~y. 1-szo 
u."' '"' ,, I nu I I I 11 I 1'11 I I I.I I I I I I I li' I I u I I I.I I I I I ... I I I I I I I I u I I Ul I I I u 11 I I I I I I I I I I' I I I I I I I n I I I I I H I •• I I I I I 1.1 I I I 1 I I.I I HI I ,, 1 I I I I I I I I I I I I .li 1 .. 1 1.1.1.1. I 1 

Ostoja pokoju i post~pu 
ee ff 

1 w Związku Radzieckim Mai 
Wyście kulturalnych i gospouarczych os ągnięć T egoroczne Swięto 1-szo Majowe ma dla 

polskiej klasy robotniczej znaczenie szcze­
gólne. Po wielu latach dawnych rozłamów, 

rolników otrzymało do swei dyspozycii całko- zawod<Jw, porażek i nieporozumień, polska 
wicie urządzone domostwa. klasa robotnicza znajduje się dziś na „no­

----------------·---"'! wełnianych zwiększyła się o 44 ~roc. lnia-
Narody ZSRR witają w tym roku Swięto nych i jepwabnych 0 47 ~roc. weln1_anych o 31 

I-go Maja szeregiem nowych osiągnięć go- proc. Produkcja cukru zwiększyła się o 54 pro 
&podarczych l kulturalnych. Hasło rzucone cent. wyrobów cukiern:czych o 61 proc. produk 

Państwo wydaje ogromne sumy na odbudo- wym" etapie, na etapie wiodącym już bezpo­
wę i rozwój gospodarstwa w:ejs'·iego. \V roku średnio do jedności nie ·tylko taktycznej; lecz 
ub. wydano na ten cel 16,8 miliardów rubli. przez ludność pracującą Leningradu, „Pięrio cja konserw natomiast o 81 procent. 

latka w cztery lata" podjęły miliony robo­
tników, chłopów i inteliegencj!. Ludzie ra­
dzieccy odnoszą wciąż sukcesy na wszyst­

a plan tegoroczny- wynosi ,20 milionów rubli. i programowej organizacyjnej . Hasła jedno-

kich odcinkach życia ZSRR. 

Moskwa, w kwietnlu. 
W roku 1947 produkcja przemysłu przewyż­

szyła produkcję Il roku 1946 o 22 proc. w dzie 
dzinie zaś przemysłu lekkiego o 33 proc. wydaj 
ność pracy robotników w całym przemyśle 
2większyła się o 13 procent. 

Wyniki pracy pierwszego kwartału 1948 ro­
\u świadcza o nowych zwycięstwach przemy­
&lu radzieckiego. W porównaniu z odpowied­
nim okresem roku ub. produkcja surówki w 
ciągu tr'lech miesięc"Y'. zwiększyła się o ~4 
proc„ produkcja walcow o 40 proc. produkc1a 
maszyn rolnkzych wzrosła więcej niż dwukro­
tnie. Wielkie też są osiągnięcia przemysłu spa 
żywczeao oraz lek.kieao. Produkcia tkanin ba-

Dzięki tvm osiągnięciom obniżone zostały w ciągu jednego tylko 1947 roku zainstalowa- ści stoją na czele tegorocznych haseł i wska­
w kwietn ;~ ceny na produkty żywnościowe no we wsiach 6.200 obiektów elektrycznych o zań t-szo Majowych, stanowiąc pewny i nie. 
i towary tekstylne. sile 160 tys. KWH, to jest więcej aniżeli w zawodny drogowskaz na szlaku którego metą 

Wielki jest również dorobek wsi rad'lieckiej ciągu siedmiu lat przedw<ljennych razem wzię - Polska wolna, suwerenna, demokratyczna 
w roku 1947 produkcja rolna zwiększyła s:ę tych._ _cora'l wię~sze zastosowanie m~ ~le~try- i socjalistyczna. 

0 48 proc w porównaniu z rokiem poprzednim. -cznosc w tech~1ce gospodars.t.wa . ':''eJskie.go. W pośród wnvstkich, powojennych obcho­
Urodzaj kultur ziarnowych osiągnął stan przed w. roku 195? siła elektroslaci1 . wteJsKich ~ę- <lów 1-szo Majow,•ch, Swięto tegoroczne 
woi·enny Zbiory kultur ziarnowych wzrosły w dzie przewyzszała · 2.5 razy sili: wszystkich b. d . . ł . 'b d . . d . ł 
porównan'u z 1946 rokiem 0 58 proc. iiemnia- ee ros aCJ1 os11 cars 1eJ w ro :J. "b d .. h' . l kl t „ R „ k' · 1913 k I ę zie mia o znaczenie naJ ar zieJ omos e, 

ków o 30 proc. buraków cukrowych o 190 Masy pracujące całego świnta o0chodzą naJ ar zieJ is,oryczne. 
proc. Znacznie zwięksizyło się pogłowie bydła. dzień 1-go Maja pod znakiem walki o trwały. . . . 
Tegoroczny siew wiosenny przeszedł w po- pokój, pod znakiem walki przeciwko agresii. Dz1e~1 1 M~Ja 1948 roku -: to wielkie l 
myślnych warunkach atmosferycznych. W tej walce czołowe miejsce zajmuje ZSRR. pr:>wdz1we Sw1ęto, całego polskiego ludu pra­

Zniszczone przez hitlerowców miasta i wsie 
radzieckie odbudowują się w szybkim tempie. 
Wvstarczv powied-zieć, że tylko we wsia:h 
RSFRR, Ukrainy oraz Białorusi, wybudowano 
około 2 milionów domów. Ponad 8 milionów 

Dlatego w dniu święta pierwszomdjowego ~ującego, więcej nawet - całego n::irndu pol­
oczy wszystkich postępowych ludzi zwrócone skiego, który wszedłszy stanowczo i nieza­
są na Związek Radziecki, na tego wspaniałe ' chwianie na drogę wolności, sprawiedliwośri 
oslągnlecla. na Jego rosnącą siłę I potęgę. I społecznej, rozkwitu i dobrobytu - nikomu 

A. Berezowski. nigdy już z tej drogi zepchnąć się nie da. 
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W dniu 1 Maja pracujące kobiety manifestują 

Manifestuiemy 
na rzecz pokotu 
święcimy l Maja poraz czwarty w wolnej Pol 

sce. W roku 1945 dzień ten był obchodzony pod 
hasłami walki o przemiany społeczne i zwycię­
stwa. nad hitleryzmem. W 1946 r. manifestowa­
łyśmy wolę walki z reakcją i jej podziemnymi 
siłami. W 1947 r. rzuciłyśmy hasła. walki o pro­
dukcję, realiZowanie planu trzyl!ltuiego i walki , 
.ze spekulacją. A dziś? l 

Dziś walczyn1y o pokój na· świecie, o od budo- I 
wę 1 dobrobyt naszego kraju, o jedność polskie- j 
go narodu! . I 

Te hasła. na.jsilnie.1 przemawiają do na.!I -
kobiet. Dla nas pokój - to przyszłość ilat111ych 1 

dzieci, to spokojny don1 rodzinny, to odbudowa. 
kraju, wiodąca do dobrobytu. I dlatego całym 
sercem jesteśmy z obozem pokoju, na czele któ· 
rego stoi Zwiąsek Radziecki, kraje demokracji 
ludowej i mai;v ~racujące całego świata. 

z oburzeniem obserwujemy ·okrucieństwa fa­
szystów w Grecji i Hiszpanii, działających z po­
lecenia i z pomocą. amerykańskich imperia.li­
stów. W krajach tych kobiety walczą. o prawa, 
które dziś w ludowej Polsce naszą są. już .l!do­
byczą. 

My kobiety nie możemy wobec rozgrywają.­
cych się na arenie międzynarodowej wypadków 
pozostać obojętne. Są to przecież sprawy poko­
ju czy wojny, dobrobytu, czy nędzy. Dzili 1 Ma.­
ja. rzucone są hasła najważniejsze i najpilniej­
sze do realizowania. 

Wcielajmy je w czyn. Z myślą o pokoju sta­
jemy do odbudowy kraju. Weźmiemy udział w 
dziele dalszego cementowania jedności narodu, 

• pokoju rzecz jedności świata pracy I na 

którego potężną ostoją jest zjednoczenie się : · 
dwóch partii robotniczych w Polsce. 

Buduje lepsze jutro w naszym kraju ka.Ma 
kobieta. Robotnica w fabryce stara się o pod· 
niesienie ja.kości i ilości produkcji, o zmniejsze-
nie procentu odpadków. Gospodyni wiejska dąży 
do jak najlepszej uprawy ziemi, do zwiększenia. 
produkcji warzyw, zboża, nabiału, drobiu. Nau­
czycielka przyczynia się do zlikwidowania. a.na.1-
ta.betyzmu. Na. załączonych rysUii.kach przedstawiamy mo- ręka.wa. mogą sobie pozwolić wyłącznie kobiety dużo tkaniny. Modne sukienki sporządr:ać bf-

Lekarka musi pracować z jaknajwiększą ener dele wiosennych i letnich sukien i kostiumów. wysokie i smukłe. Do kostiumów i sukien dwu- dziemy za.równo z głądkich ja.k i de11eniowych 
gią, gdyż kadry lekarskie są bardzo przerzedl!:o- Ja){ widliimy tego lata· :no11ić będziemy sukienki częściowych stosujemy często przybranie z bia.- materiałów. N& sukienki wełnia.ne przemysł nasz 
ne, a. stan zdrowotny ludności, a. szczególnie do8ć długie o obcisłych stanikach i szerokicb łego płótna lub białej piki jedwabnej. Chcąc przygotował bogate asortymenty ia.równo gład­
dzieci, bardzo źle się przedstawia. Urzędniczka kloszowych spód~oach. Konstatujemy też, ile mieć sukiehkę lub kostium o módnej w tym ne- kich tkanin o ta.k modnych obecnie barwa.eh 
przyczyni się swą najlepszą wolą do tego, by znów tej wio11::.y, wróciły do łask rękawy kimo- zonie linii na ich uszycie musimy przeznaczyć pasteloWYch ja.k i materiałów kraciastych. Pc>­
aparat administracyjny pracow~ł sprawniej i nowe i regla.nowe. więcej materiału niż w poprzednich sezonach wlewne letnie sukienki szyć będziemy z wzo­
bez zgrzytóm Kobieta, która. pracuje tylko u Te ostatnie powinny być noszone raczej przez żeśmy na te cele zakupy-wały - długość i sze- rzystych jedwabi i ż:>rżet oraz l!l tak bardzo 
siebie w domu, może uczcić dzień 1 Maja przez kobiety drobne i niskie - na krój kimonowy rokość modnych tegorocznych spódnic pochlania w bieżłcym sezonie modnego białego płótna.. 
prost.e, a .ia'·że bardzo tiotrzelme roboty: oc.zys.z 
c.z~ie.... podwórza.. przygotowanie ogród.ka Jor- D • I •• 
d~nowskiego, ~ Z:=tinti'lrMowanie się opuszczonym •• z I e w c z y n a z a s u . l!Zieckiem w swej okolicy. czy w swoim bloku. 

W. dniu I Ma.ja my kobiety uczcimy wszyst­
kie święto pmc:v. Ant jedna z naA nie po1ost&nie 
w domu, wsz~rs~kie zna.Jclzierny Bit w szere~ach -. Je1· towarzvszkl z PZPJG .Nr 8 manifestujących na rzecz pokoju, odb1i<\.owy • 
t potęgi naszego krajn. <tk) Ił' rażenia z "rót"iei wlzątą u. ,;Bullleqou 
nr111111111 111111 11 1 111 :1 1 11 1111tt1111 11 1 11 1 :: 1 11 111 111111 1 11 1 11 1 11 1 111 11 1 11 11 11H1111 11 1 11 11111111111 11111!111111111111 ;1111 ~1111111 • 
~'"'""""""""""'"""""""""""""'"""'""""""'"""'""'""'· Nie jest dla nikogo w Łodzi tajemnicą, że lecz dlatego, te stanowi~ zdyscypllnowa.ny i O· domymi działaćtka.mi społecznymi. Trieba je wt-
• • : PZPJG Nr 8 wykonują stale plan produkcji, i fiatTty zes1.ół, !wiadomy tego, czego chct 1 l!o dzieć chociatby tylko na. zebraniu, trzeba wi-~ S OUłE' NłA PFA~Y ~Rf. - MAL. ~ na.wet z poważną. nadwyżką., że uchwalili wyko- czego dąży. dziać, jak tkaczki, wykol'iczarki, pracownice 
: - : nać roczny plan produkcji w 10 i pół miesiąca. Coś nie coś mówią. nitm o tym cyfry. Ta eto. kuchni - w swych białych fartuchach i chu-~ J'J> S Z T U K A crcr ~- A jednak trzeba być tam na. miejscu, na. ul. Hi- sunkowo niewielka fabryka., zatrudniająca. ogó- steczkach - słuchają mówczyll, jak po gfspo­
: i poMcznej, by zrozumieć najistotniejszą, żywą. lem 1340 pracowników, posiada koło Ligi Ko-

1 

da.rsktl roz..,..ażają i dyskutują żywotne '!U Bie­
~ ŁODż, ul. Piotrkowska 42, tel. 166-70 . ; treść tyoh wszystkich rzeczy wiadomych. Wy- biet, liczące 425 członki:6, kola PPR i PPS, li- bie i _swej fabryki zagadnienia, jak czują sl.t : i daje się zupełnie naturalne, że jeżeli kobiety sta czą.ce po 300 członków, w których również ko- praważiwymi gospodyniatni swego zakładu pra.-
! W•ikonnJ'e dekoracje, plakatn, portret!I := nowi:t- tirzewaźającą cz~ść załogi, to one włdnie biety stanowią poważny odsetek. Lecz musz~ cy. 
• ' " mnszą odgrywM decydującą rolę w życiu i osią- po raz wtóry podkreślić: i te liczby -nie mówią 
~ reklam9 i wszel\ie prace art9s -graficłn!', i gnięciach fabryki, a przecież nie jest to jeszcze nam jeS"zcze wsmystkiego. Faktem Jiajwai:niej- m Na ostatnim zebra~ Ligi - jak juł p:lsalił-
! i I całą pr1twd4. U Buhlego ,1rej wódzą" kobiety szym jest że ligówki" tutej11me nie są tylko Y - uchwaliły one, ze firma ich wykona rooz- . 
: 2·822-a · : nie dla tego tylko że mają liczebn"- przewagę, członkinia~i n~' papierze'' lecz czynnymi 8wi.a. ny plan ~rod~cji w lO i pół miesiąca., Kobiety t11ht!mn1u11u11(1tt111111t111u111uhlł11ur1111u11un11uu1111111111u11n111u ' ~ " · ' ' . postanowiłyj więc napewno tak sit stanie. 

Serce wsró d zieleni 

Zaciszny pałacyk w cienistym ogrodzie 
· · siedzibą Domu Matki I Dziecka -

Na jednym z przedmieść Łodzi, tam, gdzie 
kiedyś była wioska żubardz, wznosi się wśród 
cienistego ogrodu niewielki pałacyk. Był on 
do niedawna wła,Snością bogatego nlemle~kle­
go fabrykanta, dziś - mieści się w nim Dom 
Matki i Dziecka. 

Miasto w trosce o te dzieci, które przy­
chodzą na śwlat w naigorszvch warunkach -
śpieszy z pomocą ich matkom, zapewniając 
im na odpowiedni okres czasu mieszkanie, u­
tl'Z.,vmanie oraz opiekę lekarską. 

W Domu prZPbywa stale 30 kobiet t' tyleż 
niemowląt. - Są to w znacznej większości 
kóbiety niezamężne, które życie postawiło wo­
bec trudnego nroblPmu samodzielnego wy­
chowania dziPck.a. Wśród młodych matek SPó 
tykamy jednak l mężatki. które zn:ila:dy się 
w wyjątkowo trudnych w::irunkach materia1-
nych w chwili wydania na świat. dziecka. 

Nie wszystkie kobiety wiedzą o Istnieniu 
tej niezmiernie ważnej placówki spnłecznej. 
toteż raz na tydzień ~pecjalna wywla1owczy­
n! udaje się do wszystkich kllnik poloin!czyeb 
Łodzi I tam ogłasza pacjeńtkom, 'ie kobieta 
która nie ma domu. nie wie, dokąd pńjM z 
dziecldem lub też ma wyjątkowo trudne wa• 

' 

runki domowe, może zgłosić się do Domu 
Matki i Dziecka I tam spędzić najcięższy o­

.(kres paru tygodni, a czasem i paru miesięcy 
Jak wygląda życie w domu Matki i Dziec· 

ka? 
Luksusowo budowany, jPdnnpiętrowy pała­

cyk składa się z hallu , kilku dużych, jasn:vch 
pokojów i 2-ch tarasów. Personel Domu sta­
nowią kierowniczka, sekretarka 1 2 pielęgniar­
ki (jedna ż nich raz na tydzień chodzi na wy­
wiady dó klinik). Codzień przychodzi lekarz 
chorób dziecięcych, pod którego stałą opieką 
pózośfają dzieci. l\fatki otrzymujq 5 razy 
dziennie zdrowe i obfite posiłki. które same 
<iobte przyrządzają. do nich bowiem należy pro 
wadzenie gospodarstwa. Odbywa !lię to w 
ten sposób. że kobleiy rozdi:i!"lają między so­
bą poszczególne funkcje, a mianowicie jedne 
z nich g'Otują, Inne !':f)rzątaJą. Il jencze inne 
opiekują gię ~7i<>rmi Poza tym w~zy~1kie pra­
cują z zapałem w swoim ogrodzie, w którym 
~adzą warzywa t kwiaty. 

Nastrój tu panuje pogodny, młorłf' matki są 
1-adowolóne I wyglądają dobrze. tak samo 
~tarsze dzieci, - nowo tn'zvbyl~ maleń~fwi'J 
lą przeważnie mizerne, na ich wy2lądzie od-

bijają się jeszcze ciężkie warunki matek przed 
porodem. 

Teraz nasuwa się pytanie: dokąd udadzą 
się te kobiety, kiedy będą musiały opuścić 
Dom_ Matki i Dziecka, aby ustąpić miejsca no­
wym przyby~zkom? 

Otóż opieka _miasta nad matką nie kończy 
się z chwilą, kiedy opuszcza ona Dom. Kle­
"nwnictwo Domu znajduje swoim „wychowan­
kom" pracę, najczęś~iej. w t:\brykach, a one 
<;ame już muszą sobie znaleźć tńieszkante. 
.Jeżeli nie mają możności zostawienia dziecka 
ood ooieką, odda.ią ie na pewien czas do Żłob 
ka Miejskiego. Oczywiście, nie rozwiązuje 
to sprawy o-stateczni.e, ponieważ łatwo jest u· 
~yskać w ł.oilżł pracę. &le ,bardzo trudno -
maleźć mieszkanie. 

~oteż Zarząd Miejski projektuje stworze­
nie bursy, w której każda kobieta, wychodzą­
ca z Domu Matki I Dziecka, mogłaby rńieśz­
kać wraz z dzieckiem przez 3 lata. W dzień 
wychodzi111by ~pokojnie do pracy wiedząc, że 
7.ostawia dziecko pod d •lł>rą opieką. Byłaby 
to instytucja społeczna, ale life <:harytatywna, 
·~dyi kobiety żarabft'ljąc, moi}yby płattić za 
utrzymanie w bursie. 

o. 

I tak jest ze wszystkim. Rozpocz9to naprzy. 
kład teraz w kraju akcję walki :a gruźlict -
podejmuje ją więc i koło Ligi. Zarząd koła juś 
rozpatrzył sytuację, już wie, czyje dzieci trzQ- . 
ba Wziąć pod opiekę i · poddać leczeniu. To są 
fakty, zaczerpnięte z jednego tylko zebrania 
koła. Ligi. Nie tmdno sit domyśleć, że w fabry­
ce tej musi istnieć i działać poważny a.ktyW ko­
biecy. Tak też jest istotnie. Przewodnicząca. ko­
ła Ligi, tow. Janina Ruta., nie traktuje swych 
obowiłzków na ,,aby zbyć''. TkWi ona. aż po 
uszy '1t' życiu swej fa bryki, zastać ją można tu 
i wczesnym rankiem i póśnym wieczorem. Bar­
dzo wiele w pracę koła. wnosi tow. Piserowa.. 
Kuchnię fabryczną, kt-Orej jest kierowniczką, 
postawiła na takim poziomie, jak tylko to po­
trafi kobieta - społecznica. Znaną działa.cEką 
kobiecą. PZJG Nr 8 jest tow. Hajdukowa., rów­
nież „peperówka.' ', członkini poprzedniej, a tak­
że nowo "Wybranej Rady Zakładowej oraz wiele 
innych kobiet, członkiii jednej lub drugiej par­
tii robotniczej lub też bezpartyjne. Duszą po­
ozyńań Ligi Kobiet - i nie tylko Ligi - lest 
bezs-przecznie tow. Janina Kalinowska, ;,persó­
na.listka" fabryki, albo jak ją. nazywa.ją towa­
rzysze ,,dziewczyna z lasu". Ta 21ł-letnia d,zj,ew­
czyna była. partyza.ntką z rangą kapitana, jest 
żywym przykładem, do czego zdolna jest polska 
kobieta pracująca.. „Kapitan Jasia" mówi: 
„chcemy, a.by na.sze dzieci poszły do szkół, a nie 
do schronów, nie chcemy walczyć karabinem, 
lecz przy krosnach". I to jest na.jgorętszYtn 
życzeniem i dążeniem kobiet z PZPJG Nr 8 i 
każdej kobiety pracującej. Dla.tego wła§nie 
przystąpiły &zel'okł ławą do współzawodnictwa 
pracy i dlategó właśnie wyszły dziś na ulicę w 
pochodzie pierwszómajoWflll. Szego pra.gn11, l!o 
~e10 d1ż~ - 13:16q dł!S (ł*o ~&nu dwt.atu. 

• w. 
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Zabawy i imprezy w dniu Święta Pracy teatry w ~niu ,_,, m Maja 
Teatr Wojska Polskiego dziś, w dniu 1-ym 

Maja, wystawia o godz. 18-tej tragedię Szeks­
W dniu dzisiejszym, w' dniu Swlęta Pracy j Wieczorem 0 godz. 20.30 na Placu Leonarda I towy itp. l\fidowisko to za.powiada się impo- pira „OTELLO'". Wstęp bezpłatny. 

centralne zgromadzenia ąianlfestacyjne odby- odbędzie się zabawa Ludowa z pokazem ogni nująco. I Teatr Powszechny TUR wystawia dziś Ma-
wają, .s;ię w trzech punktach mista: NA PLA- sztucznych - po raz pierwszy w historii na- Po widowisku z udziałem orkiestr O(lbędzie t 

1 
. R . 

1 
. GOSPODĘ POD 

CU ZWYCIĘSTWA, NA PLACU LEONARDA szego miasta. Bi:dą to żywe obrazy składają- się na Placu Leonarda zabawa. uszewsncgo, OJeWS{~ego " 
ł przy zbiegu ulic PIOTRKOWSKIEJ i BAN- , ce się z kolorowych rakiet, wyobrażające fon- Będzie to ostatnia I najciekawsza impre- WESOŁĄ KUKUŁKĄ' - o godz. 18-tej. 
DURSKIEGO. i tanny, gwiazdy, koła świetlne, deszcz bryłan- za w dniu dzisiejszym. Wstęp bezpłatny. 

Szczegóły dotyczące miejsca zbiórek po- ' r1•:1111.t!;li!l!'llil'T 11·1 I I .I:!;:!' „ M1ll lllli!l:ll ,I :(;!!iii' 1!'1'1llllilll'IHl"U!ll!i('llllMllllll!'ll'I I ll"lllllil!illllllli!lli(! lllll·llln:ll''I I I 11 I 1 lill'.1111' 1"1 111 l'lelllllll'll!llllllll<IM'lltłlilHr'l lllllllimr.111•11"1111°1 11 1"1"1' I 'I 11"1"1"1 1 ·1 ·1 il li'l''lnl'.l:lllllUlll!lllllll1 l lllUl1.1ria1111111~1111 

szczególnych instytucji l organizacji podaliśmy ś1ade ... nasząch artąhulóUJ 

;s;~fg:~gg:f:~~::~~:::~~=~ Potrzeby i braki Biowaru Mieszczański ego 
mieszkańców Łodzi. 

1 
Około godziny 16.30 spodziewane jest przy- Do Redakcji „Głosu Robotniczego·• wadzaniu piwa, zwłaszcza do ośrodków wiej I Projekt buliowy dachu nad rampą został 

bycie pierwszei;o zawodnika z wyścigu mię- ; W związku z artykułem, zamieszczonym skich. opracowany przez komisję techniczną, ale 
dzynarodowego Praga - Warszawa na metę, w Nr. 94 „Głosu Robotniczego'" z dnia To też zagadnieniu zwiększenia konsum- potrzeby browaru musiały być uzgodnione z 
znajdującą się przy ul. Piotrkowskiej koło 6. IV. 48 pod tytułem „Z wizytą w Państwo- cji piwa poświęcane są stale odbywające się przyznanymi kredytami w ramach planu in-
Placu Wolności. · wym Browarze Mieszczańskim"' Centralny konferencje w Centrali naszej w Warilza- westycyjnego. 

Wszystkie kina i teatry łódzkie, jak rów- j Zarząd Przemysłu Fermentacyjnego wyjaś- wi.e. W zakończeniu pozwalamy sobie zauważyć, 
nież i Cyrk na Placu ltonarda dają w dniu : nia: Każdy browar, dążąc do wykonania wy- że czytając ,zamieszczony w dniu s. IV. rb. 
ćlzisiejszym bezpłatne pokazy. i Państwowe Browary w Polsce zdolne są znaczonego z góry planu, ubiega się o przy- wywiad, odnosi się wrażenie, jakoby o bro-

W kinach wyświetlane będą najnowsze fil- wyprodukować rocznie 3.5 mil. hektolitrów dzielenie mu największej ilości odbiorców war wyłącznie troszczyła się Rada Za­
my produkcji polskiej, radzieckiej f francus- I piwa, a proc;lukują zaledwie 1,2 do 1,3 mil. i utyskuje na niedostateczny przydział, cho- kładowa, a dyrekcja browaru i C. z. P. P. F. 
klej oraz dodatki i kroniki filmowe. Bilety i to dlatego jedynie, że większej ilości roz- ciaż przysługuje mu prawo detalicznej sprze nie przejawiały należytego zainteresowania 
wstępu rozprowadzane są za pośrednictwem ' prowadzić na rynku wewnętrznym nie mo- daży dowolnych ilości piwa. Jeżeli chodzi o gospodarką przedsiębiorstwa. Tak jednak nie 
Komitetów Dzielnicowych obchodu Swięta Pra I żna, gdyż stoją temu na przeszkodzie mały zj!.dnywanie sobie odbiorców przez ofero- jest, czemu przeczą dotychczasowe wyniki, 
cy. popyt oraz trudności techniczne w rozpro- wanie im sprzedaży octu, to proceder taki osiągnięte w ramach wyznaczonych planów 

jest zasadniczo zakazany. Zakaz ten bywa gospodarczych. 
przez przedsiębiorstwa prywatne omijany, Centralny Zarząd Przemysłu Fermentacyjne10 
ale nie powinny tego czynić przedsiębior- (-) J. Różański {-) inż. Alfred Landsberg 
stwa pai'1stwowe. Od Redakcji: Podając niniejsze wyjaśnie­20-lecie Straży Pożarnej I 

Pozatym w myśl zarządzenia Ministerstwa nie pozwolimy sobie dodać kilka słów. z 
Przemysłu i Handlu z dnia 19. IV. 1947 r. pracownikami Browaru Mieszczańskiego jes­
całą bez wyjątku produkcją octu dysponuje teśmy w ciągłym kontakcie. Ostatnie infor­

~ Zakładów przy ul. Dowborczyików 30. Grał ze- P. C. H., z którą nasza Centrala zawarła macje stwierdzają, że c. z. P. P. F. w wy-
w Rudzie Pabianickiej 

W tych dniach w Państwowych Za-
kładach Przemysłu Bawelnia.nego Nr 4 odbyła 
się uroczy:stość 20-lecia istnienia Zawodowej 
Slrarży Poiarnej. 

Po nabożeństwie w 'koście.Je Sw. Jaina na-
5-ląpiio poświęcenie sztandaru ufundowanego 
z dobrowolnych składak pracowników zakła­
dów, oraz dwóch wozów strażackich - 1 becz 
kowo.z,u i 1 wozu sprzętowego, za•kupionych 
przez firmę. 

Gości i delega<:je związków zawodowych 
i instytucji S1)01ecmyclt ;przywitał dyrektor Da 
czelny za.kładów oJi. Owczarnk, który przeka­
zał wozy i sztandary Jcome.ndanlowi straży. 

kpt. Czerkawskiemu, a ten z kolei przekazał 
sZJl:allldar chorążemu ob. Wożnemu. 

Po części ofkjalnej goście i czlonkowJe 
Straży w~ięli udział w zabawie w świetlicy 

- . 

spół jazzowy Zakłaidów „Zgoda'". umowę na wyłączną sprzedaż. niku naszego artykułu zajął się stanem bro-
Straż Pożarna w PZPB, Nr 4 ma za sobą Jeśli chodzi o inne sprawy omówione w ar- waru, co lojalnie stwierdzamy. 

chlubną tradycję o.fiarnej i szczerej pracy - tykule „Głosu"': przyznajemy, ze w chwili Natomiast sprawa szopy i budowy szer-
dowodem tego i·est i·ei· ostatni udział w zli- t · d 1 I b s obecnej wozy s OJą po go ym n e em. po- szego dachu nad rampą pozostaje nadal nie 
kwidowaniu poia1ru w przędzaolni Zakładów, • 

wodowane to zostało koniecznoscią zmagazy- rozwiązana. Braki te są przyczyną wielkich gdzie j'/szcze pned przybyciem Straży Miej-
nowania w szopie bardzo cennego materia- niedogo9ności dla produkcji i strat. Wozy skiej pożar został zlikwidowany . 

Obecnie w Straży pracuje 60 strażaków, łu, jakim są klepki dębowe. Jednak już w nadal niszczeją, a ładowanie odbywa się pod 
którzv wczoraj złożyli przysięgę dalszej ofiar- najbliższym czasie zostaną one zabrane do gołym niebem, nawet podczas ulewnych de­
nej i 'szczerej c;lużby na stra.ży dobra państwo- wyrobu beczek. Po opróżnieniu szopy z kle- szczów. 
wego i społecznego. {m.) pek - wozy będą z powrotem zaparkowane. Z przyjemnością stwierdzamy, że Rada Za-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ k~dowaBrowaru Mi9~zańs~ego z jaj prze-

Interpelacje nasz uch CzątelnikóM' . 
Ku uwadze Ubezpieczalni w Zyrardowie 

Jako stały czyte!n.ik Głosu Robotniczego, 
darząc pismo całkowitym zaufaniem, pragnę 

opisać swoje pretensje pod adresem Ubezipie· 
C7al•ni, co może spowoduje, że tego rodzaju 
sprawy będą szybciej załatwiane. 

Otóż do dnia 15 grudn!a 1947 roku miesz­
kałem w Żyrardo,wie, jako chory. Zwróciłem 
s.ię tam do lekarza okulisty, który mnie wy­
pisał receiptę na okulary. Było to w pierw­
szych dniach września 1947 roku. Na podsta· 
wie recepty Ubezpięczalnia w Zyrartlowie 
miała mi te oku]a.ry przesłać i do dn.ia dzisiej-

19 

€Zego jeszcze ich nie otrzymałem. Na dwu­
krotne pisemne zwrócenie ' 6ię z prośbą o wy­
jaśnienie i ewe:itualne przyśpieszenie wysył­
ki nie otrzymałem w ogóle odpowiedzi. 

Nie chcę źle sądzić Ubez:pieC'Zalni w Żyrar­
dowie, ale doprawdy wyd;rje mi się, że to jest 
niedbalstwo. 

Jestem nauczycielem. Na prywatne lecze­
nie mnie nie stać, a okulary są mi kon.iecznie 
potl"zebne. 

Witkowski Stanisław 
Górka KJ.ono!W'Ska 

lVL p. 1 wrze&nia 1944 r. 

wodniczącym tow. Wypychem wywiązuje S!Q 

ze swoich obowiązków i wykorzystuje swo­
je prawa wglądu w produkcję. Rzetelna pra­
ca Rady Zakładowej i harmonijna współpra­
ca z dyrekcją przyczynia się do dobrej pro­
d ukc;j i i wysokich zarobków robotniczych w 
każdym przedsi~biorstwic, a więc także i w 
Browarze Mieszczańskim. 

B. Beatus 

Z TOW. PRZYJAŻNI POLSKO-RADZIECKIEJ 
Towarzystwo Przyj aźnl Polsko-Radzieckiej 

w Łodzi zawiadamia swych członków, że ulgo­
we biletu do Teatru „Domu żołnierza" na sztu 
kę Noela Cowarda p. t. „Seans" na dzień 4 
maja b. r. są do nabycia w sekretariacie To­
warzystwa przy ul. Piotrkowskiej 272 b. 

„ 'GEN. MIECZYSŁAW MOCZAR Rozkaz 46 
W walce tej prowadzonej w imię postę­
pu, kultury i człowieczeństwa Naród 
Polski nie pozostał w tyle. 

Ro z k a z 59. 
Zawiadamiam wszystkie podległe mi 

jednostki bojowe w wymarszu w pole 
dwóch brygad: 

1) 10-a Brygada ir:i. „Zwycięstwo'' 
2) 11-a Brygada im. „Wolność". 
RozKazuję dowódcom Brygad utrzy-

manie ścisłej łącZ!1ości z tymi jednost­
kami bojowymi, oraz niesienie im tak 
technicznej, jak i militarne; pomocy. 

D-cy Brygad w zależności od warun­
ków w terenie, zbiorą się na wspólną 
odprawę sztabową celem uzgodnienia 
granic rejcnów działania, mając przy 
tym na uwadze konieczność maksymal­
nego rozszerzenia swych odcinków ope­
racyjnych i wspóln~go nakreślenia pla­
nu operacji na tyłach armii niemiec­
kiej. 

Oznaki kompletnego rozbicia armii 
niemieckiej są już dziś widoczne i kom­
pletne jej załamanie nastąpi niebawem. 
Dlatego też rozkazuję D-com Brygad 
przesuwanie swych jednostek na zachód 

w miarę zbliżania się frontu ku grani­
com Rzeszy. 

Brygadzie Nr 10 im. „Zwycięstwo" 
rozkazuję przejść pasmo gór Małgoskich i 
przy pomocy 5-ciu łączników przekaza­
nych z Brvgady im. „Świt" nawiązać 
łączność z jej dowódcą, celem omówienia 
sytuacji w. terenie i konkretnego wspól-

nego przystąpienia do akcji bojowych. 
Otrzymują: 
D-ca jednostki bojowej ob. Piotr. 
D-ca I-szej Brygady - mjr. „Zygr;iunt" 
D-ca II-ej Brygady kpt. „Łokietek' 
D-ca III-ej Bryg'.łdy - kpt. Hanicz. 

D-ca Obwodu Nr 3. 
Oddziały łączności przeniosły natych­

miast meldunek o powstaniu nowych Bry­
gad do swych jednostek macierzystych. 

Niezależnie od tego radiostacja podała 
wiadomość, o wymaszerowaniu na zachód 
nowych sił. 

Brygady te w swej działalności nie po­
zostawały w tyle za innymi. 

Cyfry wysadzonych pociągów stale 
wzrastały. 

Siły nasze obliczyliśmy teraz na około 
2800 ludzi, z tego 2400 działało w terenie 
z zadaniem niszczenia obiektów nieprzyja· 
cielskich. 

Za swą bohaterską działalność, Brygady 
zostały podane do odznaczeń Krzyżem 
Grunwaldu III-ej Klasy. 

Sztab Główny Wojska Polskiego za­
twierdził wniosek odznaczeniowy. 

W dni u rocznicy wybuchu drugiej woj­
ny światowej 1-go września 1944 r. przed 
frontem wszystkich iednostek boinwych 
A rmi.i Ludowe; odczvtano następujący 
rozkaz: (odpis z oryginału) 

Żołnierz el 
-.z-dniem dzisiejszym wkraczamy w 

szósty rok wojny. Roz:r-oczyna się szósty 
rok męki ujarzmionych narodów, męki 
ludzi pracy. Walka, jaką podjęliśmy z 
okrutnym wrogiem jest słuszna i zwy-

ciąska. Na wszystkich ziemiach znękanej 
Europy walczą i giną nasi bracia. Jedni 
biją wroga w szeregach potężnych armii, 

Partyzanckie braterstwo kru:i. 

l' eprezentujących olbrzymi potenciał wo 
jenny, d:-udzv, zgn.powani w oddziałach 
rartynnckich wysadzaią pociągi, mo­
sty, napadaj.ą na garnizony niemieckie. 

Bijemy wroga w jego najczulsze miej­
sca, zad::i.jemy mu ciężkie straty, wpro­
wadzając dezorganizację i chaos w jego 
oddziały. Wiemy, że ta forma walki jest 
obecnie najskuteczniejszą i najboleśniej 
odczuwaną przez wroga. 

Kiedy nadejdzie cl1wila i padnie roz­
kaz oswabadzania miast polskich, to wy­
konamy to bezwzględnie w ścisłym po­
rozumieniu z armiami sojuszniczymi i z 
Armią Polską, która istnieje na oswobo­
dzonych terenach nasze; Ojczyzny. 

Armie te przyjdą nam z pomocą, ła­
miąc opór wroga. 

Nic możemy popełniać błędów panów 
Borów i innych, kt5rzy dla swych oso­
bistych ambicji, bez żadnego porozumie­
nia się z armiami sojuszniczymi pchnęli 
lud Warszawy do nierównej walki, od­
dając go tym samym w mordercze szpo­
ny gada hitlerowskiego. 

Warszawa bije się i krwawi. Ale 
przyjdzie dzie6., gdy po zanalizowaniu 
całokształtu wypadków ognajdzie wino­
wajców zbrodni i postawi ich przed try­
bunałerr. ludowym. 

My krwawiącej Warszawie składamy 
przysięgę ,że walczyć będziemy z jesŻ­
cze większym zapałem i oddaniem, by w 
ten sposób przyjść Jej z pomocą. 
Wolność nasza ;e:it bliska. Siły wroga 

rozpadają się już jak stare, zmurszałe 
drzewo. Wywalczymy sobie . Polskę, w 
której nie bc;dzie nam grozić nowa 
wojna. 

Za ofiarną vvalkę z ckupantem mia­
n~ję podoficerami następujących żoł­
nierzy: 

Następują nominacje, na które dzielni 
żołnierze i oficerowiL· w pełni zasłużyli. 

Noc 1-go września był::t dla Niemców 
niespokojną. · 

(D. c. n.) 



Budujelily dom szcz.ęścia 

„ ~wo;e plan9 zamierzeTJ,ia 
oparliśm>.J przedewsz"»slkim na 
prac"» własne;, na s.amodzielnych 
w~siłkach narodu~ 1 nie zawie­
dliśmN się!!" · ł d Polską z.' przed cał11m. Narodem Klasa robotnicza staie z podniesion>.Jm czo em prze 7 

,. I <I" " 

(Z orędzia Pre:z»denta Bieruta). w dniu swego bojowego święta p1erwszoma1owego. . (Wiesław). 

Węgiel - to podstawa potęgi go· 
spodarczej Polski. Przed wojną nasze 
zaglębia węglowe znajdowały się w rę­
ku niemieckich i amerykańskich baro­
nów węglowych. Ani oni, ani rzą­

dy sanacyjne nie mogly i nie 
chcialy udostępnić dla narodu nieprze­
brane skarby ukryte w łonie polsl~iej 
'ziemi. 

Dopiero rząd demokratyczny w Pol­
sce Ludowej stworzył warunki dla na­
leżytego rozwoju górnictwa węglowe-

go. , . , . 7 
Bohaterski wysilek gornikow, ta7-.ic 11 

ludzi jak ś. p. Wincenty Pstrowski, 
bracia Bugdolowie i wielu innych spra­
wił, że wydobycie naszego węgla blis~o 
dwulcrotnie przekracza już · produkcJę 
przedwojenną. 

1941() 

I 

&938 

PrŻe.d wojną tylko M}oogatsł obszarnicy 
posiadali w swych majątkach traktory. B~ro­
wad.zanfJ je z zagranicy, w Polsoe bowiem 
traktorów nie wyrabiano. 

Rabunkowa gospodarka okupanta i znisz­
czenia wojenne spowodowaly, że chlopi ma­
lorolni i średniorolni dotkliwie odczuwajq 
brak sprzężaju. 

Idąc :;; pomocą rolnikom państwo nie ty!­
ko sprowadza znaczną ilość traktorów i ko­
ni z zagranicy, lecz także uruchomi.lo kra­

, jawą produkcję traktorów. Coraz więcej 

traktorów dociera do wsi. Traktor staje się 
prZ!fjacielem i pomocnikiem rolnika - t~la­

. twia mu pracę w P.olu. 

400 

Trzyletni plan - to droga do dobrobytu i po· 
1
1 

tęgi gospodarczej kraju I 

\ 

1947 

Więcej zi' mi pod pług I 
Więcej zboża z hektara I 

Im więcej stosuJemy nawoz6t0 
„. sztucznych, tym większy zbieramy 

pl<m : naszych pól . . Państwo nie„ 

ustannie wzmaga produkcję nawo­
:ów sztucznych i cwaz lepiej za~ 

spakaja potrzeby rolników w tym. 

wzglę_dzie. Już w roku 1948 pr~ 

dukcja nawozów sztucznych wię. 

cej, niż dwukrotnie przekroczy W'!J.: 
twórczość przedwojenf14 

Z roku na ro!t wzrasta produl~­
cja tkanin wełnianych i ba.welnia­
n1.1ch. 1.,udzie pra i:J w v• idkfa i •W 

~si m;,gą się 11fr!:im,•i cara~ dostat­
niej. Umowa handbwa ::e Zwi.~z­

kiem Radziecld„„i ' :;2•1e1cn.ia · num 
staly dopływ surm.IJ'.:.l. T011;aró!~ 
będzie więc coraz wi.ęcej. Jako~··.~ 

lllv/iH.„e-eoić 
we.lnio,~'lch 

ich coraz 7,epsza. Wiecie czyja to 
zasługa? Polskich włókniarzy tka­
czy- i prządek, a przede wszystkim 
przodowników praąy, takich ludzi, 
jak Sawicka, Ziółkowska, Goli;­
gowska, Swietoniakowa, i wielu, 
widu innych, 

w m1/ionac'1 metrów 

GifiiiiiJ= Smihonów 
melrdw 
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dla · całego arodu Polskiego 

J913 1925 l928 l93b 19~5 l9'16 191ł1 19~8 191{9 

Produkcja cementu w mmonach ton 

.d = 100. OOO ron 

19'23 1936 

W dzień i w nocy pracują nasze 
huty dostarczając coraz to więk­
szej ilości stali i żelaza na budowę 
maszyn, wagonów, szyn, mostów, 
narzędzi rolniczych. 
Już dziś wytwarzamy więcej że­

laza i słali, - niż przed wojną. Jest 
to miernikiem naszej sily gospo­
darczej, z tym samym i polityc~­
nej. Chwala h;u,tnikom za ich ofiar­
ną pr.ac~! 

Straty wojenne naszego tran· _ 
sportu kolejowego byly olbrzymie. 
Wysilkiem polskich kolejarzy od­
bud<rwane zostały linie kolejowe, · 
mosty, stacje. PKP przewożą dziś 
więcej pasażerów i ładunków, niż 
przed wojną. Z dużą pomocą pol­
skim kolejarzom przyszli robotni­
cy zakladów budowy 'wagonów 
i parowozów. Zarówno produkcja 
parowozów jak i wagonów - jak 
to wskazu,je wykres - wielokro­
tnie przewyższyła poziom przedwo­
jenny. Może to być dla nas słusz­
nym powodem do dumy. 

'P1-otlw1<cjO. 
IAI Mil. toi) 

1.t 

19'3 1925 192.8 

, . . 
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Cement - to podstawowy pro­
dukt dla budownictwa. A budować 
musimy przecież tyle domów mie­
szkalnych, fabryk, zabudowań go­
spodarslfi ch. Już w rolcu ubiegły11i 
prod1~kcja cementu przewyższyła 
znacznie przedwo,ienną. W roku 
bieżącym przewidziany jest dalszy, r 
poważnyc wzrost. 

I 
W dziedzinie kultury idziemy naprzód I 

Ruch wydawniczy 

Na odcinku oś wiaty 

"J}olslrn książr.,a 1?yla przedmiotem szcze­
Dólnej nienawiści ze strony niemieckidi. 
okupantów. Z rąk tych barbarzyńców zgi­
nęły najcenniejsze polskie księgozbiory. 

Natychmiast po wojnie - szereg pań­
stwowych i spóldzielczych instytucji wy­
dawniczych jdk PZWS, „Książka", „Wie­
dza", „Czytelnik" i inne - przystąpiły do 

wydawania literatury polskiej i obcej w ję­

r;yku polskim. Wydano ponad 25 milionów 

egzemplarzy podręczników dla szkól pow­

szechnych i średnich. Wydano najcenniejsze 

arcydziela literatury polskiej. 

W Polsce : odrodzonej sztuka, teatr, film 
cieszy się poparciem państ-t1;a, które mnoż-

Znaczny odsetek mlodzieży robotn~. :zej liwia ich rozwój w najszerszym zakresie. 

i chłopskiej skazany byl na aYf,alf abetvzrn, Łódź, która nie miala naprawdę sfoh3179 te-

l ub pólanalfebetyzm. Polska Ludowa szero- atru dziś ma ich trzy, .nie licząa !eatrów 

ko otworzyła wrota szlr,ól średnich i tli·J- satyrycznych i mniejszych scenek. . 

:.zych przed synami ludu pracującego. Przedsiębiorstwo państwowe, „Film Pol-

Wzrasta ilość szkól powszechnych, śred· ski z uporem pracuje nad stworzeniem do-

nich i wyższych. Łódź, która nie miala wyż- brego polskiego filmu. „Ostatni etap" -

szej uczelni, dziś posiada ich dziewięć. film reżyserowany przez tow. Wandę .Jaku-

Tysiące mlodych robotników i chlopów bowską zasłużenie cieszy się wielkim powo-
sfadiu.fe już na wyższych uczelniach. dzeniem. _ 

m111mm11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111• 111111111111111111111111111111111111 

Synowie robotników i chłopów· na wyższe uczelni~! 

Pzasa 

W okresie okupacji demokratyczna prasa 

polska zeszla w podziemia, mobilizując 

wszystkich Polaków do walki o 1volność. 
Po wyzwoleni" we wszystkich w·iększych 
ośrodkach kraju powstają gazety i cz'aso-
pisma. Szczególną popularnością wśród 
czytelników cieszą się pisma peperowskie. 

Teatr, film. sztuka„. 
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Z cyklu: Ameryka pomaga Europie: Amerykańscy handlarze śmierci zarobili na ostatniej wojnie 52 miliardy dol. } 

„Kerem puch" rys.. Karol Baraniecki 
...._No, teraz może~z już ją doić„. „Okrągły" zysk / 

Z cyklu: Dziki Zachód 

„Action" 
Wódz apaszów w stroju wojennym 

·. I 

Mflf • Ft • łll l ,1 1 \lłl 't • l · I I• l i lł ll l - l l l i• l •l l 1 11 1 ' 11 /l l .l ł f! l 'l l l l ł 1111. I U łtt l l lll łt l •ll ll l Ul lł lHl•ł lll.il 

Z prasy: Czang. Kai· Szek o~whKł· 
czył, że wprowadzi w Chinach 1 OO pro­

centową demokrację. 

„Kerempuh" 
- 100 procent? All right: 80 dla mnie, 

20 dla pa.na.. 

Z politycznej praktyki U. S. A. 

„Kerempuh" 
Dzieje palttu 

ll!l\!!llłl! lł l!l ! HJll!ll~łl!l''.l" l !!l 'l!U ! li l ll ł •ł l ll ł!! l 11 J 11 1 1; t •- t 1; 1 , il lll l! l 'i ł ll , Fl l l' łllł llł ll łl1 91 1 !Jt l ł! tll łtl l!ł!lltml'IP 

Popierany przez AngJosasów gen. Fran­
co dopuszcza się nadal gwałtów I mor­

derstw. 

1,Diko bru.u 
, Wachlarz bis'1oańsld 

Uwspółcześniona bajeczka o „dobrej" 
Bable Jadze i naiwnym Jasiu czy Małgosi I 

I ·i 
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11 

11 
I I 
~ i 

i ł 
i i ' . • t 
i i 
~ i 
i i • :r 
i t 
! I 
§ i 
i ~ 
!i i 
~ f 

~ I 
! i 

Plan Marshalla i nąd Schumana 

- Na tu, na, tylko służ! ~ ! 
~ ! 

~ 
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W związku ze zbliżeniem amerykańsko~ 

anglelsklm. 
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„Istanbul'.' ~ ~ 
! . 

-PóJdźcte o dziatki do mej chatki a ja 1 ! rys. Karol Baraniecki 
wam udzielę „pomocy amerykańskiej".„ • • Rysunek bez podpisu 

11-łlll-1111-llll-llll-1111-llll-llll-1111-IR-1111-llll-llll-111-llll-llJl-llll-1111-1111-1111-llll-llll-IUI-

• Gen. de Gaulle akcentuje swa sympatio 

Ważne zagadnienie w związku ze świętem 1-go MaJa: 

rys. Karol Baraniecki 

- Słuchaj, do kogo my się właściwie zalicmmy: do robotników, chłopów czy int~li-
geneji pracujfłeej 7 -- · 

proamerykańskie. 

.,Franc Tireur"' 
- „.Ja stoJt na sła.p.Qwisku prezvdeni. 

Trunta.na.'' -- -· ~ · ' . :.i.:::_ 

. ł 



I 

• 

Kronika Kalisza 
GLOS KAl.:ISKI 

Program uroczystości 1-Majowych 
Program uroczystości 1-majowych usta 

lany przez Komitet przedstawia się nastę­
pująco: 

w K a ·1 is z u 

·Komu ·winszujemy 
Sobota, 1 maja 1948 roku. 
Dziś: J akóba. 

Dzień 1-go Maja (sobota) - godz. 8-ma 
rano: zbiórka wszystkich zakładów pracy, 
organizacji i instytucji w miejscach pracy; 
godz. 9-ta centralna zbiórka wszystkich 
uczestników pochodu z transparentami i 
sztandarami na placu 1 Maja; godz. 10.30 
- 11.15 przemówienia okolicznościowe; 
godz. 12.20 - przemarsz i;ochodu ulicami 
miasta, defilada przed ratuszem i rozwią­
zanie pochodu na placu św. Józefa; godz. 
17-ta - zabawy ludowe w parku i na sta­
dionie miejskim, w czasie których przy­
grywać będą orkiestry strażackie i woj­
skowa. 

środku. Następnie - poczty sztandarowe 
pozostałych stronr,ictw politycznych, Zw. 
Weteranów, Tow. Przyjażni Polsko-Radzie­
ckiej, PCK oraz Związki: b. Więźniów Po­
litycznych, Uczestników Walki Zbrojnej o 
Niepodległość i Demokrac;ę, Inwalidów 
Wojennych i Powstańców Wielkopolskich, 
za którymi pójdą poczty sztndarowe orga­
nizacji młodzieżowych: OM TUR, ZWM, 
Wici, Związek Młodzieży Demokratycznej, 
Związek Harcerstwa .Polskiego i „Służba 
Polsce". Za nimi ruszą kolumny organiza­
cii młodzieżowych oraz uczniowie i uczen­
nice wszystkich typów szkół. Dalszy ciąg 
pochodu stanowić będzie ORMO, kolejarze, 
pocztowcy, pracownicy samorządowi, pań­
stwowi i organizacji społecznych, Zarząd 

Miejski i Starostwo Powiatowe, Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, Sąd Okręgowy, 
Urzędy Skarbowe, Ubezpieczalnia Społecz­
na, Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych, PCK, 

Liga Kobiet, ,Centrala Tekstylna, Powszech 
ny Dom Towarowy, Państwowa Centrala 
Handlowa, O. K. Żydowski oraz inne orga­
nizacje społeczne i instytucje, Zw. Zawo­
dowy Przemysłu Włókienniczego: Państwo 
wa F-ka Pluszu i Aksamitu Nr. 6, Państw. 
Zakł. Dziew. Pończ . Nr. 7, Państw. Zakł. 
Włókiennicze Nr. 7, Państw. Zakł. Tiulu 
i Koronek, Państw. Zakł. Konfekcyjne; 
Zw. Zawodowy Dozorców Domowych, Zw. 
Zaw. Pracowników Budowlanych: Sp6ł­
dzielnia „Wolność" i inne zakłady cerami­
czno-budowlane, Straże Ogniowe (orkie­
stra, oddziały) , Zw. Zaw. Przemysłu Skó­
rzanego (Garbarnia), Zw. Zaw. Przemysłu 

Chem. „Ultramaryna", Państw. Zakłady 
Żywnościowe „Winiary", Spółdzielnie: Telefony 

Komenda MO 16-62 
Miejskie Pogotowie Ratunkowe i Straż 
Pożarna 21-77. 

Pochód otwierać będzie orkiestra woj­
skowa, za którą pójdą poczty sztandaro­
we PPR i PPS oraz Rady Związków Za­
wodowych ze sztandarem narodowym w 

PSS, Samopomoc Chłopska, Młyny ,,Spo­
łem'', Spółdzielnie Wytwórcze i inne Spół­
dzielnie, Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligraf., 
Cechy Rzemieślnicze i organizacje rze­
mieślnicze, Kupiectwo, Organizacje Spor­
towe, Zw. Zaw. Prac. Przem. Metalowego: Informacja telefoniczna (Biuro nu­

merów), podawanie dokładnego czasu 
12-11. 

ll'olne zebranie F-ka Orkan, TOR. Zamkną pochód PZS Nr. 
8 na samochodach. 

Informacja pocztowa 14-07. 
Informacja kolejowa 10·51. 

Dyżury aptek 

Straży Pożarnej w Blaszkach 
Dyżury aptek - dziś dyżuruje apte­

ka mgr. Sumińskiego, pl. Kilińskiego 4, 
tel. 14-26. 

Dnia 25 bm. odbyło się w obecności gółowe wyjaśnienia od członków Za­
Powiatowego Komendanta Pożarmc- rządu. Po zakończeniu dyskusji spra­
twa w'alne zebranie sprawozdawcze wozdanie zostało jednogłośnie przyjęte. 
Ochotniczej Straży Pożarnej w Błasz- Następnie odbyły się wybory uzupeł­
kach. Sprawozdanie, złożone przez Za- niające do Zarządu Straży i Komisji 
rząd Straży wykazało, iż roczny obrót Rewizyjnej. 

Wierzyć należy, że wszystkie zakłady 
pracy, Związki Zawodowe, organizacje spo 
łeczne i młodzieżowe dołożą wszelkich sta· 
rań, by uroczystości 1-szo Majowe wypadły 
najpiękniej tak w czasie pochodu jak i w 
zakładach pracy na akademiach, podczas 
których winni być wyróżnieni i premio­
wani przodownicy pracy. 

Jednocześnie Komitet apeluje do wła­
ści,cieli i kierowników sklepów, by w dniu 
1-ym maja udekorowali odpowiednio wy­
stawy skl1.:powe. Ki na 

Kino „WOLNOSC" - wyświetla po­
ra.z ostatni film produkcji radzieckiej 
pt. „Dusze czarnych" i kronikę. 

tej organizacji za rok 1947 wyniósł po Tegoż dnia Powiatowy Komendant 
nad milion złotych. W dyskusji nad Pożarnictwa przeprowadził w godz. od 
poszczególnymi działami sprawozdania 8 do 12 ćwiczenia praktyczne z człon-
brali żywy udział liczni członkowie kami OSP. "'r.,.., .... • • ··-·•·•,.,.,„.,.„.„, .„„,,., '""''""'''' ,„ ,., , ,,,.,„ 
straży otrzymując równocześnie szcze- ~ POWIATU KALISKlEGO 

Kino „BALTYK" wyświetla film pro­
dukcji polskiej pt. „J adzia" i kronikę. ~ ~!~~~yla~ę i ~o~e~~k~ ~o!i~ i~ą !~ru!~ć ~W~uL~~ ~ w &Uuu, ru. ~o~usdd ~.~: Ki!).o „STYLOWY" - poraz ostatni 
film produkcji polskiej pt. „Ostatni 
etap". konferencja Ligi Kobiet. oświatową. W podjętej uchwale kobiety wykonuje zlecenia na wszystkie 

Tr.ył_una„„•--~~ 
1.1wwszwalw•:H• ~ 
+aaa3'·M• +Q·'!'Cł**b"c.CS'Qa+ewa;sw 

\V dyskusji dużą uwagę zwrócono na wielkopolskie stwierdzają konieczność ~11~ miejscowości w kraju. 
rozbudowę prze..!szko:i i św:cUic jako wciągnięcia do współzawodnictwa pra- SZYBKO, TANIO 1 PEWNIE 
instytucji oddających duże usługi ko- cy kobiet ze wszystkich sfer. 111 
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bietom pracującym oraz na sprawę a za onczen1e wy rano . nomys - •. „, ,, "' •• , .... „ ,,,,,„,,,,„ ,„„,,„.,,. '"'., , ,, , • „„ „. ,„„,,, •• 
szkolenia sił fachowych, które pokiern- nie .nowy zarząd wojewódzki. Spółdzielnia Budowlana „Wolność" 

,,C Z U 1 • C A L I S 1 A" 
Spółdzielnia Harcerska 

Kalisz ul. Marsz. ltoli-Zymiersklego 18 

ją akcją szkolenia zawodowego wśród z odp. udz. 

I Telefon 18-86. 
Posiada duży wybór artykułów tekstyl­
nych i harcerskich. Członkom Spółdziel­
ni udzielamy 5 proc. rabatu pre:y zakupie 

nn111111111111111111un111nuuvuu11111111u11111nuu1111łlllłłłlłUłUllłllUIH w Kaliszu ul. 23-go Styezn:la 20 tel. 12-09 

I I 
~ M. JANASZEWSKI Sp. Z o. o. ~ Wykonuje wszelkie prace budowlane, 

K,eDZIERSKI ZYG_MUNT ~ Kalisz, Plac 1 Maja Nr 7, tel. 15-42 ~ stolarsko-budowlane, ur.ządzenia biu-
Kalisz, ul. Roli-Żymierskiego 3, tel. 13-44 E polec a: wyroby żelazne, narzędzia ~ ~ rowe po cenach ofertowych. 
Sprzedaż gazet i czasopism z doręcze- E rolnicze, okucia budowlane, artykuły :::;: ~ .::? „_, __ M~• "" •™" "" ''"""" '""'"""' """ 

niem prenumeratorom do domu. ~ gospodarstwa domowego. "": 
: HURT DETAL \C: T A R T A K 

:....-----------------,_ :.„.„„ •. „, .•••••• „„„„„„„„„„„„.„.„„.„.„„„„ .• „„ ... „.„„„.„ ......•. ~ H. Z N A M I R O W S K I 
,,łlQ. 1'11:1'!111!~1!!11!\llllUllfttMl„f lttU llłł!H '· "'"''*'' 1• 11'11 "!t'IJ'l!ll lltll\1,11 :Wi/.'tl?J!l:llrm - ...... >lllfll<lfot~-'"'"''""~· R •111-tfł•• UIU ,•~-~ - •1:1. 

Powiatowy Związek Gminnych Spćldzlelnl 

„SAMOPOMOC CHŁ·OPSKA 11 

spółdz. z o. u. w Kaliszu tel. 12-71; 19-93. 

I. Kupuje 1 spnedaJe: 
a) Ziemiopłody: zboża, nasiona, ziemniak! okopowe ltd.; b) Pasze treściwe i objęto­
ściowe; c) Nawozy sztuczne; d) Materiały budowlane: cegłę, szkło, żelazo, wapno. 
itd.1 e) Materiały pędne; f) Materiały opałowe: dnewo, węgiel, koks. miał; 
g) Maszyny rolni :ze: młocarni e, sieczkarnie, siewniki, kieraty i inne. 

II. Prowadzi: 
a) 2 sklepy bogato zaopatrzone w materiały tekstylne na Fundusz Aprowizacyjny, 
Przemysł dla Wsi oraz materiały wolnorynkowe; b) sklep nasienny; c) skład że­
laza i spre:ętów kuchennych. 

III. Produkuje we własnych fabrykach: 
a) Olei.a jadalne rzepakowe, siemienne i makowe oraz makuchy; b) wszelkiego 
rodzaju narzędzia rolni:.ze 1 części płużne, jako to: bro-ny, obsypniki, pługi, tryby. 
do maszyn. noże do sieczkarń bębnowych i toporowych, lemies'le, odkładn1-::e, pło· 
zy korpusy itp. wszystkich systemów tak pługów pojedyńczych jak i do pługów 
traktorowych. 

WYKONANIE SOLIDNE - CENY NISKIE! 67-k 

' K OllC. PRZEDSIĘBIO RST IO · BUDOWLA llE Kalisz, ut Górnośląska nr 49.51 

I inż. Wł. Ka I is ze wski poleca po ~ena;~i. ;:i~~~szyc~ drzewo~ 
Ka.lisz, uJ. ~tochowska. nr 32 

tel. 13-16. 

budowlane i opałowe. ~ 
f0!•1ftl•lll\Otplttf•m•111•n1~·"" .... ' '"'~ ''"""'·l'llloli' ,.„ 111'4!Jltj\!-'111TI'!·' " n · ' '11"1 dl'!•!'11 ' !l" IUll!IPI IUl!l!•l 111 t I 

r · .„ ·zakł'•id. · · 6'rempiar.skf„ ... „„.1 
! wykonuje~ 
~ Roboty budowlane, i Kalisz, ul. Daszyński ego 35 
~ Plany i obliczenia techniczne, „ Tel. ll-BS ~.: 
i oraz urządzenia sanitarne. ~ 
' „„.„„ .• „„„„ „„„~„„ .• „,,. ,,, . ..., .,„,,.,„„,,,,.,„.„.„,.,„„„„„„ .. „ : poleca \Vatę kra\viecką dla firm C'lj 

! K. Piemądz złożony w K. K. o. ~„„ .. „„„.„„:!:,~~~~~?.~~~~.;~ .. :~~,~~~~~;". ".~~ 
; jest bezpiecznie administrowany 
~ 

~ K. 
ł • 

i produktywnie zatrudniony 

POWIATU KALISKIEGO 

Czekoladki, l\farmeladki. Karmelki 

w najlepszych gatunkach poleca: 

l!Ul\111~-"111 I 11 1!1111 llUUUlh 1111111111111111 tllUH!lllll1Wm11 uumm1 Hif!! t ·:1t'llltllll!1lt/! tlM ;>!1'111111 rmmllłff'!•ll11m•lrl'ltllll!lHl!ł~1111łl\tll!IHIHtlll\llł!)mllttllllil1111- o. FR. FłJCHJ I S·ka 
1P111rH 1m1111 111111unm111m111111 mmn!M! rum r rt11111"11111mu1 •1111a111u1m1mm11~r11111)tlnJ1101-1111rit111f\l-• l'll•llłłlll!~11'11lllrl'ltflllll11'-i '"lł.lll1111111111111M1m111n::. w Kaliszu, uJ. Kościuszki 6. 

POWSZECHNY 
DOM TOWAROWY 

W KALISZU 
jest otwarty codziennie bez przerwy od godz. 9-ej do 19-ej. 

Telefony Nr: Biuro - 13-18, Dz. Zaop. - 13-80. 

Poleca. po cenach niskich artykuły żywnościowe, żelazne, 
szklane, fajansowe, papiernicze, kosmetyczne, chemiczne, 

1\-ełniane, bawełniane, konfekcyjne i galanteryjne. 

Specjalnie dla śniata pracy buty robocze, świąteczne 

oraz ubrania gotowe po zniżonych cenach. 

ZWIEDZAJCIB NASZ DOl\I! 

i 
= 
! 65-k 
~ 

Kalisz, Plac 11-gq Listopada 11. 
l'ttl111łłlllll!'nl•Mmnrnttmlł•llll10WllUU"""'"'''lł!Jll111!91 tt•nM!łffl!I 

~ .--------------------~~----------:,---·----·--------------""! 
i KOMUNALNA KASA OSZCZĘONOSCI 
f· 

MIASTA KALISZA 
Kallsz, Plac 11-go Listopada Nr 15. Tel. Nr. 13-81 ! 16-42 

Instytucja bankowa o charakte~ze. publiczno- prawnym załatwia wszelkie operacjt 
wchodzące w za~res .b~nkow~śc1 , Jak ~okony w.anie przelewów i przeka.zów pienięż­
nyp.h na wszystkie m1ei scowosci w kra)u. przyJmuJ.e wkłady na ks'iążeczki oszczędno­
ściowe i na rachunki b ieżące (czekowe) udzie la kredyt6w i pożyczek. ~ --------------------------------------------------· i r---~--~~~-~---~~-----~----------------------------Sp6łdzi e!nia Skup11 i SJrzedaty Zwierz-t Rzetnych i Hmdowlanycb 

;, z odp. udz. w Kaliszu, ul. 3 Maja Nr 2 -
f: zakupuje i sprzł!daje bydło i trzodę chlewną, rzeźnianą i hodowlaną. Sp6łdzielnla jest 
i' równocześnie uprawnioną Agenturą Centrali Skór Surowych na powiat kaliski zaku-
'i puje skóry reglamentowane tj. bydlęce, cielęce i końskie oraz wszelkie s1c6ry nieregla-
1! ~entowane, futerkowe, płacąc najwyższa ceny urzędowe, według obowiązującego cen· 

73-K 
~ n1ka. Towar dostarczony bezpośrednio do Spół dzielni omija pośrednika i oslągn!~ty 

--"--·-----·- -------------~z~y_s_k_p~o_z_o_d_a~je_u~d~o~st~a-w~:~v.·--------------~ 

Wydawca: Miejski l Powiatowy Komitet PPR w Kaliszu. Redakcja i Ariministr11c;la: Kall!z, ul. Marsz. Stalina 17. tel~ 10·26, XeL nocny 11-10. Godziny przyjęć Rec!aktor 
Naczelny 18-19. Sekretariat~ 10-18 Z.U Grał. lp. Wyd. "Pr1111" Udl twłrkl IJ. 
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Witamy Uczestników 
międzynarodowego wyścigu kołarskie,go Warszawa-Praga-Warszawa 

Przyfazd pfeawszych zawodników do Łodzi spodziewany jest około godz. 17 - ·-
D zisiaj w Wars"Ławie i Prad'le Czes>kiej roi.poczynają si ę dwa gigantyczne wyścigi 

ko•larskie na trasach Warszawa -Praga i Praga - Warszawa. 

Zawodnicy startujący w obydwóch wyścigach rerpreizentują w większości państwa sło­
W'!ańskie. tak mocno i blisko związane ze sobą wezłami braterstw.a i przyjaźni. 

Najlepsi ko.Jarze tych państw rozpoczynają dZ'isiaj w dniu 1 maja szlachetną l cl~ką 
walkę sportową na trasie obydwu wyścigów, którą zakończą dopiero: w Pradze w dniu re· 
woTucji praslciej 5 maja, a w Warszawie w dniu Zwycięstwa 9-go maja. 

Obok kolarzy węgier&kich, rumuńskich, aJbańsik ich, angielskich, Trie6tu i włoskich -
cztery państwa sło·w iańsk;e walczyć będą ze sobą o hegemonię w kQJarstwie szosowym: -
Jugosławia, Bułgaria, Czechosłowac!a i Polska. Najbogatsze tradycje ko•larsbe po&iada 
bei.sprzecznie Po•ls.ka. P-rzypomnijmy sobie rok 1924 - olimpiadę w Paryżu, a ndl6tępni e już 
późniejsze lata, w których kolarze nasi ewy ci ężali na naszych ciężkich szosach swych ko­
legów rumuńskich i węgierskich w wyścigach dookoła Polski - przypomnijmy sobie tri­
umfy Naipierały na szosach węgierskich w w yścigu do-okola Węgier, a twierdzenie nasze 
nie wyda się nikomu gołosłowne. Te czasy jednak minęły. Dzisiaj niewątp.liwie kolarze 
nasi będą mieli konkurencję o wiele silniejszą wśród Słowian, a walka jaką będą musieli 
stoczyć z JugOoSłowianami, Bułgarami, a zwłas zeza Czechami, aby utrzymać swój prymat 
wśród państw słowiańs•kich - będz·ie niewątp Jiwie ciężka, wyma-gająca -wielkiej ambicji 
sportowej. · 

Tej ambicji &portowej oczekujemy po wsz ysllkich na„-zych reprezenta.ntach, ale nie chcie 
libyśmy, aby zwycięstwo miaJo być okuop:one walką prowadzoną nie w duchu sp-ortowym. 
Takie zwycięstwo nie pr:z:yniec;.ie nam zaszczyt u. 

sikomipromitowali się p-onownie, i to w dodat­
ku w oczach zagranicy. 
Łódź sportowa musi :da~ egzamin na piąt­

kę/ Niech o tym pamięta kali.dy, kto będzie 
dzisiaj witał na ulkach Łodzi tinisrujących 
kO'larzy. 

MET A PRZED „GŁOSEM ROBOTNICZYM" 

Fimii-s:z: pierw\s"Łego etapu wyścigu Warsza­
wa - Praga odbędzie się na ulicy Piootrkow­
S1kiej. Przed redakcją „Głósu Robotniczego" 
znajdować się będz ie meta wyścigu. Przyjazdu 
pierwszych za.wodników spodliewać się nale­
ży około godziny 17. 

KOMUNIKATY Z TRASY 

Przez megafony zainstalowane 111a ulicy 
Piotrkowskiej publiczno•ŚĆ będzie otrzymywa· 
ła meldunki z trasy I etapu, której map.kę za­
łączamy obok. 

KĄPIELE I MASAŻE W YMCA 

Po ukończeniu wyścig1ll. zawodnicy niezwł-o-

KOLARZE ZAGRAłłlCZHI 

STRAIN 
(J ugosła wla) 

MITTOV 
{Bułgaria) 

O powodzeniu dz;siejs.zej wie'lkiej imprezy 
której znaczenia pr-o.pagandowego nie potrze­
bujemy chyba ni.komu przyipominać, zadecy­
duje jeszae jede.n czynnik - publiczność, 
która niewą,tJpliwie tłumni-e wylegni-e na tra­
sę przejazdu kolarzy. Powodzenie całej im.pre­
zy będzie za.leżał-o równiei od jej wyrobienia 
s.po•rtowego i karności. 

cznie otrzymają kąpiele i masaż w Po.Jskiej STOYAN DICHEV 
YMCA, a później zostaną ulokowani w przy-,' (Bułiar:Ia) (Bułgaria) 

CZOŁOWI POLSCY KOLARZE 
w wyścigu Warszawa- Praga 

GRZELAK GABRYCH 

gotowal!lych dla nicti hotelach „Grand", "Sa- ------------------­voy" l „Pofonii". 

W roku ubiegłym podaas wyścigu dookoła 
Polski pod tym W7.9'·1ędem pub!icz.no.ść łódzka 
zawiodła. Łódż po-zostawiła po s-obie nie.zbyt 
pochlebne w51pomnienie w~ród 'Zawodników 
zamiejscowych, z których wielu odnio.sło po­
ważne nawet obrażenia wsku·tek niesubordy­

START DO II-GO ETAPU l 
Start do II-go etapu Łódt - Wrocław na­

stąipi w dniu 2 maja s.przed redakcji "Głosu 1 
Robotniczego", o godzinie 9 rano. 

1

, 

JAK POZNAC ZWYCIĘZCĘ I-GO ETAPU? 

nacji widzów, zgromadzonych na ulicach mia Zwycięzca I-go etapu Warsu.wa - Łódż, 
sta. Tym razem to nie mocie się powtórzyć. startować będzie w dniu 2 maja w żółtej ko­
Porządek musi być utrzymany, abyśmy nie szuke leadera wyścigu. 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

I etap. Start .z Placu Zwycięstwa o go<lzjni e 9-ej na Mszczonów, Piotrków Tryb. do l.o­
dxl w dniu 1 maja rb. - ki.!ometrów 190. Start g-odz. 9-ta . 

Il etap. Łódź przez Sieradz, Wieruszów, Złoczów do Wrndawia w dniu 2 maja rb. -
219 kim. - Start godz. 9-ta. • 

ll/ etap. Wrocław do Jeleniej Góry, w d nlu 3 maja r1J. - 143 kim. - Start godz. g,12. 
IV etap. Jelenia Góra - Lilberec w dniu 4maja rb. - 84 kim. - Start godz. 9.14. 
V etap. Liberec - Praga. Czeska w dniu 5 maja rb. 203 kim. - Start godz. 9-ta. 

raga-\Yarszawa 
kilometr6w 1.208 

I etap. Start z P.ragi CZE!61kiej o godrz. 14-ej do Pardubic, kim. 119, w dniu maj!!· 
II etap. 2 maja rb. Pardubice - Brno - 141 kim. - Start godz. 13-ta. 
III etap. 3 maja r1J. Brno - Zlin - 140 kl m. - Start godz. 9-ta. 
4 maja odpoczynek w Zlinie. 
IV etap. 5 maja rb. Zlin - ZiHina, - 172 kim. - Start godz. 7.30. 
V etap. 6 maja rb. ZHima - Katowice, - 244 kim. - Start godz. 8-ma. 
7 maja odpoczynek w Katowicach, 
VI etap. B maja rb. Kaitowice - Kraków, klm. 76 (drużynowo na czas, start drużyn co 

5 minut, pierwszej o godz. 7-ej rano). Z Krakowa sta.rt ogólny o godz. 14-ej do Kielc, kilo-
metrów 126. . 

Vll etap. 9 maja rb. Kielce, pne'l Radom do Warszawy, k1m. 190, start godz. 11-ta, za­
kończenie n ~ Stadionie Wojska Polskiego ok. godz. 17-ej. 

Z Radomia wystartu.ją do warszawy zawodnicy, którzy bTali udział w wyścigu Warsza­
wa - Praga o godz. 12.30, kończąc rówmież te n et<ip na Stadionie Wojska Po.J.6ikieg<>. 

Składy drużyn polskich 
Na powyższe wyścigi została usta.lona na stępująca reprezentacja: 

Na wyllcig 
Warsuwa - Praga 

I DRUZYNA. 
Napierała Bolesław - RTKS Sarmata (W-wa), 
Pietraszewski Lucjain kpt. drużyny „Partyzant" 

(Łódż). 
Siemiński Roman - Elektrycwość (W-wa), 
WójcLk Wacław - SKP (W-wa). 
Rzeźnicki Marian ZZK zaSJt. kpt. {W-wa). 

II DRUŻYNA 
Kudert Ryszard - ZS Gwardia (W-wa). 
Czyż Henryk - ŁKS. 
Wojcieszek Ludwik - Partyzant (Łódź). 
Grzelak Stani6ław - " ' 
Motyka Władysław - KTK (Kraoków). 

INDYWIDUALNIE: 
Olszewski Tadeusz - RTKS Sarmata (W-wa). 
Gabrych Tadeus"Ł - ZKS Odzież (Łódź). 
Bański Kazimierz - RTKS Sarmata (W-wa). 
Stolarnyk Tadeusz - KS Naprzód (Łódź), 
Piegat Stefan - RTKS Sa_rmata (W-wa). 

Na wyścig 
Praga - Warszawa 

I DRUŻYNA 
Kapiak Józef - kpt. droż. Elektryczność (W.) 
Nowaczek Robert - Ruch (Chorzów), 
Wyględa Wi•lhelm „ „ 
Wrzesiński Wacław - ZZK (W-wa). 
Sałyga Teofil - Partyzant (Łódź). 

II DRUŻYNA 
Wandor Władysław-Legia (Kraków} zast. kpt. 
Łazarczyk Bolesław - Victoria (Częstochowa) 
Grynkiewicz Andrzej - ZZK (W-wa). 
Mich Stefan - Elektry<:zność (W-wa) . 
Jankowski Marian - Odzież (Wrocław) , · 

INDYWIDUALNIE: 
Bukowski Roman - ZS Gwardia (W-wa). 
Wiśniewski Zygmunt - „ 
Paprocki Walerian - Ruch (Chorzów), 
Leśkiewicz xerzy - Odzież (Łódż). 
Wydarkiewicz Józef - Stomil (Poznańr 

Odezwa P. z. Kol. do kolarzy 
Do zawodników Zarzą.d PZKol. zwraca się ze 

specjalnym przypomnieniem, że reprez.ento­
wać będą w tych wyścigach barwy Rzecz.ypos 
politej Polskiej i zachowanie się ich, tak spor 
towe jak i moralne będzi e obserwowane i ko­
mentowane przez przedstawicieli kilkunastu 
zaprzyjaźniony<:h narodów i każdy nietakt czy 
też niewłaściwe uchowanie, przvnieść nam 

może wielką si.kodę w opinii mi ędzyna,rodo­
wej, a w szczególności poJskiemu kolarstwu. 

W czasie trwania same90 wyścigu i:awod­
ni<:y winni s i ę podporządkowywać zarządze­
niom wyznaczonych kapitanów, aby wspólny 
wysiłek zawodn ików przyniósł jak najlepsze 
rezultaty naszym barwom. 

VILAN POREDCKI 
(Ju1osławla) 

Anbrecht {CSR) 

LOOS 
{CSRl 

'l'INKO ZANEV 
{Jurosławła) 
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